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TYGODNIK NAUKOWY, LITERACKI I  VRTYSTYCZNY.
T re ś ć * :  O poęzyi VJ V. wieku w Polsce i we Francyi, prifcz mKSttutótS Getsziowta. — Św ięto majowe, poemat Iz czaąów 

pogaństwa Słowian łużyckich, jir/.az Komana Zmąrski-egp. — K alejdoskop, -(dirazy czasów i linlz,!1, przez licrliczą  Sgsą. (C. (1.) — 
H istbryęzofi.a.J. W. Urnpera. przez Wojćieęlia Dsiedkszi/efcu-go. — Męczennicy fantay.yj.i no\\;elIa z lucmiecldęgot L u d  mika F oylara . 
(O. d .)— Prźógląd rzeózy^slfiw iańśkicłi, \m d k  'Właihjslu-wa ! Ordmui. Ęl >ok.)— Przegląd teatralny, przez B rm i^siatrą jfamuclzlc-tego!— 
Wiadomości naukowe1, literackie i artystyczne.

,o;

O j y ł o s K e n i e  p r z e d p ł a t y .
Z dniem Igo Maja b. r. rozpoczyna ’sio n ow y1-DfcWartrtl naszt^o pisma, tnrajądy do Osta­

tniego Lipca b. r. 1 praszam y/b r y r h l e  i)onowi<‘nięf ]»rze(li‘laty,.‘‘.ażeby według tęgo zastosow ać liijzbę 
nakładu.

Świt wycliod/ió. będzie w dotycltczasowym form acie, t ak,  że na każdy numer wypiulnie 1 , / 2 
arkusza druku.

, 'Ćeria kwartalna wynosi w Galicyi 2 złr. w. J y  S  j^iemezecb l tal.n>8  śg r .; we fr a n c y i, .  G fr. 
t> poli oczna .,j, , ; n,, 4  „ „ „ 2 „ 15 „ 11 <y,
u i oczna, v ,, S „ „ T r,1 o 5 ,, - a,' ,v 21 „

Prenumeratę należy przesyłać za przekazem • pocztowy m lub w listach frankowanych wprost 
do Redalycyi ś i ih tu : U l i c a  W t l ł o w a  l\rr. 1!).

W przyszłym kwartale drukować, będziemy obszerną po\y ieść M ichała  B a łu ck ieg o : „M iędzy
niebem a ziem

na.inowszą, komedye W ła d y s ła w a  Jir. konebrodzkiego  ..W tesieni44 i sławny dramat M ichała  
B cg ra :  „Struensee/, W przekładzie wierszem , W ła d ys ła w ą  Bęflzy;

poematy Herdera: „0\d ‘ ■ Ossyana: „Karton44w przekładzie Władysława hr. Tarnowskiego; 
jakoteż ])'óćzy6i Michała ■Bahtchmjo, Ernesta'Buławy, Teofila Lenartomdha', Adama Pajcjerta. Włady­
sława Ofdona i innych;

.szereg rozpraw naukowo-diterackich. jako to : dr. Adama Bdcikowskiega:■ „O poezyi polskiej 
XIX wieku i jej wpływie na umysłowe i polityczne źyt«e narodu,4? dr Wł. Deismborga: „O etno­
grafii.'4' Wacława Gasstowt-a: „Rej i Kontaigne/ 4 dr.' (Pustawa Roszkowskiego: „O przywilejach l cere-
moiliarh dyplomatycznych,“ Henryka techmim:\,Duch i przyroda W dziejach/ 4 Alfreda Sochańskiego 
„Tadeusz Kościuszko na tle najnowszych badań1- i inne.

Lwów dnia 17. Kyvietma 1872. Od redakcyi.

O p o e z y i  A U  w i e k u  w  P d s e e L k W  W f f e j t '
przez
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Mbit jptafcum I ŁUlmum
z ihurt aeai>Ttiv.

eniiikiowi) pjbmnt yi /idu « dm/pi oznąj sam , tjiebio! woła do ludzkośpi całej glos 
starożytnej mądi-ęści. Każdy człowiek pojedynczy, każdy 
pojc,dypc?y uaród na tein jydyuio poznaniu jjąiclue samego 
może opierać jawo na podstawie najpewniejszej i nąj- 
ti walszej wała budowę moralnego i nawet matęryąlnęgo 
wydoskonalenia, swojej istoty; a jeżeli włapja winą lub

B a  o k a z .

(L\S/,T0 W'1'A.
. t b ; r f ^ | ')(Tiri;i , i d '  ii

i! iii 07/( 
/()«/Xp[
i.mro-nrj .

r&te 7/ iHo[ siu blin 5ivr.oJgotf ogaiiriz.yidlo ogol udaiuuO 
pod wpływem .pilniejszy eli okoliczności człowiek lub naród 
upadł moralnie lub materyalnie; z tej li tylko zasady 
wychodząc., może wynaleźć najstosowniejsze., najskuteeznioj- 
iązej środki do, wydżwignieniar się z chwilowej niemocy. 
.Ile jakim sposobem można | dojść dftę tej samowaedzy, 
abv‘z niej snuć dopiero należyte wnioski# Jakim sposo­
bem,, naród, isf.otą-.zhiorowa,, żyjącą, wr prząs.zlości równie 
jak w obecnei chwili, składajnea się z tylu różnorodnych
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żywiołów, wsmS tradycje ' swoje, mająca i“cele swoje 
nie, wszędzie, nie z/iwsze jasno j»oję.te i określone, możi 
nabyć tei nmzbędnej znajomojStfi wszystkiego, $  stanowi 

",j(̂ j naturę’ <;,Jnżcić nie inaczej jak cierpliwein badaniem 
każdego z ospbna 'szczegółu, z których składa się jej 
całOiśćśi przeszłość jej rozbieraną będzie w historyi, stan 
obecny będzie przedmiotem studyów jej polityków eko- 

.noinistow, naturalistów; a z tego nagromadzonego mateż 
ryału faktów, filozof, za pomocą Syntezy, wytworzy ideał, 
do którego dążył naród w przeszłości, lub dążyć powinien 
W' przeszłości.

Ale ten ideslł .lepiej jeszcze, chociaż!.Często bez­
wiednie, wyraża/ósfó w literaturze narodu a sfei żógóluićj 
w jdgo poezyi. Ztąd sławny aksyomat, że literatura jest
wyrazem społeczeństw a; ztąd potrzebai i ważność tei 
nowożytnej nauki, k tó ra 1 jest .ednym z najjjźczytnioj-

• szych owoców nassłege-winku, a której -nazwa: kiylyk-a 
literacka. Aloże niejeden z czjtelników zadziwi sic twier- 
dzenjo. ż-e krytyka jbątw nauką.'.; Ib zez długi czas bowiem, 
jak  każda początkująca' praca urny/In j j W M l . '  krytyka 
nie podlegała żadnym zasadom ścisłym, była t\ik o  wyra­
zom pojedynczjcli wstrętów lub u p o d o b an ia  zachęca jąc  
lub zrażając, współczesnych autorów rów n$’ samowolną 
surow'04fi^ bib pobłażliwością, n ią /s ię g a ła . dalej jak

, jchwlla dzisiejszą, nie zakładała Sobie szerszy,li i wwż- 
szycb celów, jak ki&fówuuiie opinii, publiiiżftosii. \vydo- 
skonalanie jbj gusKi Ę zmysłu estetycznegi!1 Aie''ivrvtvka 
dzisiaj obejmuje bistoryę lite ra tu ry , obejmuje więcej 
jeszcze, ho filozofię!i literatury, a stała ■•'się najpotożuiej- 
szeiu narzędziem do wyświecania cocln odrębnej, oso­
bnego gieniuszu każdego, n a ro d u , a przez to "najkrótszą 
i ri a i p i wniejszą dro^ą do (ej samowiedzw ró które nam 
idzie.

Paki jfcst-icel krytyki*; -jakaż jej będzie m etoda? 
Joz-li eheejny zi^pom oeą krytyki literackiej poznać to , 
co stanowi istotę, freśc, rdzeń geniuszu polskiego, jakim

• sposobem do tęgo przyjdziemy? Mamy przed sobą, jak  
w naukach przyrodzonych, fakta rozliczni!; tymi faktami 
są ])onmiki literackie, które trzeba szczegółowo badać, 
mi^clzy sobą porównywać i rozeznawszy je naukowo sku­
piać,‘grupować. Dokonawszy tej niezbędnej klasyfilbltyi, 
będziemy mi' 1 dokładną i wyrozumowaną znajomość lite­
ratu ry  polskiej •— alelezj to wystarczą, aby przyjść/do 
zamierzonego ,ęelu? Jiyiut jurniej. Dhcąyi bowiem znać 
przedmiot jakikolw iek, trzeba go umieć rozróżniać od 
innych przedmiotów, a porównanie, które nam dopiero 
posłużyło do zdobycku znajomości faktów stanowiących 
lite ra tu rę  polską, powinno teraz zbliżyć literaturę polską 
do innych literatm y podobieństwa i różnice między nią 
a tenu literaturam i naukowo ̂ wykazać, w w iffij; z* tego 
m6g'i wywnioskować; że w literaturze polskiej' ten lub 
ów żywioł jest ogólnie ludzkim , ten znowu jest ogólnie 
europejskim , tefi. Ogólnie słowiańskim, ten nareszcie 
czysto polskim.

S ie  łatwe to zapewnie dziełó , któremu w całości 
podołać ani ,|Cilen ezlowh It, ani cało pokolenie pisarzów 
nic może. W ymaga ono bowiem wszechstronnej i głębo­
kiej znajomości wszystkich języków, wszystkich literatur 
starożytnych i nowożytnych, europejskich i zaeuropejskieb. 
Dmuchu tego olbrzymiego postawić nikt nie jest w sta­
nie, ale włflgriie dla tego powinnością każdego przynieść 
doń cegiełkę! swoją. Kozprószeni po świecie , a lediuik 
złączeni jednym wspólnym nierozerwalnym węzłem poczu­
cia narodowości naszej, my Polacy możemy lepiej jak  
ktokolwiek korzystać z tych wyjątkowych okoliczności 
i próbować tego dzifcła1, :

W  tern (K przekonaniu, głęboko we mnie wkorze- 
nionem, od czasu jak  opuściłem ławy szkolne, poświęci­

l i  .D in i )  w o v a  I »*l w
łem wszystkie m yśli, wszystkie S B y S  jednem u celowi: 
porów nyw aj umiejętnie literaturę frai/cuzką i literaturę 
pidska, rozeznaw-a^ dwa żywioły, polski i francuski, śród 
których/oddychałem , k tó r^ sk ła d a ły ts ię , zet tak  powiem, 
na utworzeni# mojej .istoty m oralne/j/C zy ,wy padek tych 
poszukiwań zasługuje na to , abym go, oddał ]iod sąd 
nuhliczności? Oz\ pojedynczę usiłowania jednego zdolne 
będą ohudzać ciekawoś£ i gorliwość1 blrugicii ? Nie śmiem 
odpowiedzieć sam na te pytania, a zanim dojdziemy do 
całkowitego porównania obu hteyątur, nń p rń b ę /y lk o  
ośmielam s/g Ogłosić jeden z działów1 te j: niedokończonej 
a długiej i mozolnej pracy.

I.

memprzećzenie we F ra n c ji 
Polsce', 'jednym z najwwbi-

Poezirą 'X IX  wieku jest 
i w Polsce, a szczególniej w
tniejszych-(? jawow siły twbrezej kazdegtrz tych narodów. 
8ą  to dwa!'chóry potężni, wspaniałe. wr których harm o­
nijna jedność wynika f i  najrozmaitszej różności pojedyn­
czych dźwdękow i akordów', a w których żyję to , cżego 
my właśnie szukamy, a co, poeci nazwali d u s z ą  n a r o ­
du . Jednocześnie- one—się odezwały-, w częśói- temi 
sam em i Okolicznościami wywołane , w części z jednego 
natchnień® pSIhodziliOć: a zati ni m ają one wspólne nie- 
kt((i;,e tętna i często, wtórują (ęj)bie, pliociaż obok częścio­
wych podobieństw mieękczą jsió w nich wszystkie niemal 
i ożnico, które rozdzielają'^ieniusz polski od francuzkiego. 
Pod tyin względem są one najwieruiejszoni odbiciem, 
najzupełniejsźem streszczę uiem obu literatur, i najstoso­
wniejsze otwierają nam polo do ogólnych poglądów'.

Kiedy wypadki zaszłe pod k o n iec .X V III stulecia, 
a będące sam e' wynikiem poprzedniej kilkowiekowej 
pracy# historycznej, zatrzęsły całą Europą a następnie 
całym św iatem , kiedy.wcwailucya umyśiowui i polityczna 
zmieniając thy szczętu wszystkie ̂ stosunki społeczne i mię- 
dzvn irodiwea oddziałała na płody umysłowe), i dokonała 
w bteraturach europejskich reformy co ’ uujiunii-j ta k  
ważnej, jak zdobycie Konstantynopola za czasów tak  
zwanego o d r o d z i!  ni a (la IimaiĄsctgm)ł czem była fran- 
cuzka. ozmn bjjła polska, literatu ra?

W ̂  Francy i wrodzony plemieniu halickiemu zmysł 
Satyryczny i pozytywnj utworzywszy w średnich wiekach 
owe tak  dowcipne bajki i powieści, jakie po wioskach 
k u g l a r z e p o w t a r z a l i  wyśmiewając mnichów, 
księży, lekarzy, uwiedzionych małżonków, wkradłszy śię 
i do tych uawpół tylko epicznych poematów, k tóre pod 
nazwą chuhkonś' w  ę/esłes opiewały bohaterskie czyny 
lKetoiiczykówy paladynów lub rycerzy krzyżowych, nat- 
chnąwszy owę mieszczańskie roman,sę, (du rena-rd, dc la 
liofie), w których satyra vstała się bronią, nolityeżną 
prze i\\ \ spńlinm  przeciwnikom krńlewskości i średnjógo 
stanu, ożywiwaszy fkkże kronik1 YiUcliardoniiia^Joluyilla, 
FroiSSarda, nareszcie po przejściowym pory Odzie X’Vgo 
wieku wryraziwśż\ się tak w W^sfżukanyeh wierśFacli Ks. 
Karol i Orleańskiego jak  w grubiańskich utworach iPary- 
żanina Yillon i w naiwnych a patryotycznych komedyacli 
Gr.fi ngoireki, znalazł w X V I wieku, już pod w pływem 
starożytności najzupeliMcjszc uoSohienii! swoje w amySfe 
genialnym o encyklopedycznej erudycji i niesłychanej 
śmiałości Franciszka Kabelais, który j)0(l .Sjtrośnymi^Zti- 
zwyczaj' ohćazami i wyrażeniami ukrywaił zarodek naj- 
radykahiiej.jżyyh reform , a ukryty m aską dworskiego 
trefnisift kriiszył kopie za wolnością myślenia i sumienia 
przeciw wszystkim prZCkiidom przeszłości.

YV tym samym wiekii, wśród wojen domowych, 
wśród tymcz'aśowrego upadku moralnego i materyalnego 
Franeyi, za nikczcmnycii senow K atarzjny Medycejskiej, 
ślepi naśladowcy starożytności łacińskiej i greckiej,
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R onsanl i jego plejadaęimiłośnicy form} , bezmyślni a nie­
zręczni arty ści s) poezyi, zakładali nową,1' nieznana, dotąd 
szkołę, (h  l' art pour V a t i . a !$efeptyczny Montaigne 
podkopując < gmach juz zachwiany filozofii scholastycznej, 
przygotowywał dzieło Descart.es'a. Z końcem burzy do­
m ow ej, ze wstąpieniem na tron  Tlenryka LVgo, poezya 
zawsze ozysto formalna" wynajduje pfżecieżLżgodniejsza 
z najgdoweni usposobieniom drogę, a Mallierbe i Regnier, 
bryk i satyryk , tworzą język poetyczny, którym pos-łu 
giwa,ó Się będą poeci XV IIgo wieku, a proza od czasów 
Kalwina coraz jaśniejsza i zwięzlejśż.a iiabywa większego 
poloru z Balzakiem i Y oitum n.

WtenczfK jaśnieje w całej pełni klasycznego blasku 
owak lite ra tu ra  XVIIgo w ieku, naśladowuieza a jednak 
Oryginalna, grecka i łacińska- z pozorów’, a w gruncie, 
mimo dworskiego poloru1, zawsze11 czysto francu/ka, to 
jest pozytywu^ lub satyryczna , wznomCrt, się często do 
najświetniejszej wymow\ z K ornelem , Pąscnlem i lł(^ 7 
suetem, odznaczająca siiJ dośkpnałośoią formy z Rrmmebn, 
Feiudoiiem i Labruyer’ein, ale nie mogąciyw wjirsalskiem 
nieżdrowem , monarchie/nem  powietrzu odczuć tej p ra ­
wdziwej . niewymuszonej poozvi helleńskiej, nie mogąca 
zrozumieć ani oddać'hiatury, licząca, tylko trafnych mo­
ralistów, dowcipnych ^ ty ry k ó w , głębokich filozofów, 
wymownych kaznodziei i dramaturgów, najbiegląjszyeh 
mistrzów słow a, ale jednego t\lkej, .poetę Lafimtaioe’a , 
który nie poddał się jarzm u etykiety dwor.-kiej i przy­
jętej wówczas akademitónuj estetyk’

Ze śm iercią Ludwika X lYgft zmienia kię postać 
rzesfty: z nim w jednym grobie pochowany klasycyzm 
monareh! "zu\. jąNaprozno poet i H aiine, J. Ii. Rousseau,

sam Voltaire usiłują iść torem poprztedników; naślado­
wanie ich blade, bezsilne pod w’zgigdęm formy, wtenczas 
Kjylko nabywa jakiej warioSei, fijS ly jak  V oltaire w sztu­
kach teatra lnych , w m ięszajądo  dawnego żywiołu albo 
zapożyczone od Schakspeara/ efekta, albo wygłaszają k la­
sycznym wierszom no wg* reform atorskie t-eorye X V IIIgo 
wieku. Po literaturze fonpy naśtępuje literatura  myśli • 
MonteSą. len zakłada nową filozofię liistoryi i nową filo­
zofię prawa — filozofię pozytywną., empiryczna, ale obfitą 
w trafne i głębokie spostrzeżenia, zawierającą w zarodku 
liąizbawienniejsze reformy, jakie uskuteczni rewolućya 
ffąncuzka; Voltaire Odmładnia IfiStoryę, propaguje naukę 
i filozofię angielską, oswaja Francu/ów  z L ockem . 
z KewTOuem, z Sclm kspearem , d o t\k ą ‘'s ię  wszystkich 
przedmiotów powierzchownie a tern, powabniej, prawdziwy 
mieszczanin,,,, francuzki, lubiący; wolność myślenia i Sumie­
nia, ale co Chwila w atakach swoich przeciw nieprzyja­
znym sobie instytucyom przebierający m ia n ', śmiały 
reform utor a zarazom plaski dw orak , broniący prawa 

.sprawiedliwości przeciw nietolerancyi urzędowej swego 
k ra ju , a pomagający obłudnym filozofom w koronie po­
tępiać prawo i sprawiedliwość w Polśće1: prawdziwy 
F ra n c u z , bo skupia i\ streszcza w sobie jak  Rabełais 
wszystkie żywioły, wszystkie sprzeczności, z których 'się 
składa gieuifiSZ narodowy, ppzytywny a lekkomyślny, 
woluoifiyślący a przyjaciel despotów’, m iłośnik ludzkości 
a przeciwnik patrydtyzmu. Poćzyą, ffhncuzka X IXgo 
wieku, na którę wywarł wpływ tak  ogromu)', jest- niejako 
reakryą— ale bezsilną— przeciw uiemii. Dlatego wypadło 
nam w tern st-udyum dłużej zastanowienie nad jego rolą.

(R. d. n.)

p o e m a t

z (Iz as ó w  p o g a ń s t w a  0 w; j a'u hi  ż y r  k i c h
przez

II O (fi A ;X A Z II O I! S k  I E 4  < »  ’>i

. IK Y W K K  P i  KI i U S Z Y .

Niech d u c h y  o jców, b ł ą d z ą c e  
W g ó r z e ,  iv tt;£ł,v tu m a n a c h  sine j,  
C ie szą  Się, w id z ą c  sw ą  s y m  
M ę żn ie  Ziikon ich p e łn iące .

Niech się c ieszą  , że w ra z  z nimi 
Nie p a d ł a  Sw iętan iah  w i a r a ,
S t a r y  zwyjOzi j i c z e ś ć  s t a r a  
Na d t r o e z o m j  krwią, ic ly j ju m i .

p H Ó R  M Ę Z K 1 :

T a k !  N ie c h  ilueliy i c h , b ł ą d z ą c e  
W  t fó rze ,  W' m g ł y  tum anae l i  sine j,  
K adi i ja  s i ę ,  w id z ą c  Jłfny 
M ężnie  z a k o n  ieli pe łn iące .

R a d u ją  s i e ,  że  w rą z  z n imi 
N ie  p a d ł a  św ię ta  ich w i a r a ,
S t a r y  zw yez io  i czeSe 'Starli1! '
Na zb roczone j  k r w ią  ich.; ziemi.

jEI}NA Z  K O B I E T  ;

Ach i lecz n ik t  że  z w as nie" s p y t a :  
Co Się y eo  s ię  z nam i  s t a n i e ?  
P s ia rn ia  N ie m c ó w  k rw i  n ie  s y t a ,  
.leźli zwie.t rz\ tu n asz  zb ó r  
i n a p a d n ie  n i e s p o d z ia n e  
Mi z da la  nassiyeh m a n o w có w ,

/  d a l a  l iaszyeli leśnych  nór,. [ 
Z a sk o c z e n i  w ro g a  z d r a d ą .

Cóż p o c z n ie m y  z s o b ą ?  e ó j? . . .
-lak b ezb ronne  Owiec s t a d o ,
Mlisim sz y je  da. p o d  nuż 
K rw a w y c h  n a s z \ c h  p rześ lad o w có w  !

Ch ó r  k o b i e t  :

Celi t a k !  Cóż p o e K n iep iy P J cćżS L  
-leźli z w ie t rz y  w ró g  n asz  zb ó r? . . .
Cn. z d a la  n a s z y t o  ma-nówtiAw, :■
Z d a la  n a s z y c h  leśnych  nór.
Cóż po azm en iy  z so t ih- j jcóż
Z ask o cze n i  w roga  zdradą '? , . .
. ' a k  b ezb ro n n o  o w f c  s la d o  
l ’r z y jd z ie  sz y je  dirć ]iod n u ż’’1 
k r w a w y c h  n a s z y c h  p rześ iadow  ifów !..

fCAPŁAft;;,
I zkudżu  ta  b e z b ro n n a  trwogpa?. j. > 

Cóż n a d a  s ię  trwoży)??, ..! .,,
'1 y ie  tilts- każdom ii  piSzye, ’,' 

i le  w woli IiOt'fc!
Ś m ierć  i lżycie  w  l o g o  d łoni .

W tece ś. p. Komana 7,m orskiego. znąkjim itegó: tw órev 
,,'n/ieSy sicdmr/i uwdgóur„znalazły sio podane fu urywi-1 
rozległógp poematu Sloniańsl-ieg-o: umierający poeta wic- 
"zyl. iż tein Odzieien] , którego przedm iot'  tak ukochał, 
z,Oktaw. swianu liarodowilpo Solue, trwała pamiątkę. ( zastke 
ręk.ipiśii w liarflzo zinicidonci z iiowodu cenzury formie 
podał byt dawniej Tytjodwik ilhistr(noaiiy; tu ogitiszmny 
go po raz pier\fS»y wie-ruie i w całości , otrzymawszy, go 
od wdowę po ś. ]). HoiuauiO,TpariT Tek1’ Zmorskicj.

l ^ rz y i i .  Rod.)
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JMl •wite
,vn

i‘y n  jiiiedozwoli j 
iiejz jegę, wo];
Z pzlówiakii Łkroiu 
By upadł wlóś!

'C1U
mi
i  <111

;ci
MH

■17/

»7,

sojit

f r
j i7/j;'ł

jjSh

Lecz komu Gń 
Pr/.eznaezy zgon, 
rzvż,,mużtj. śijić 
Przed nim feię skryć? 
O m y ]ió , '{Fe^ó 'lćJiloS‘? ’■ 

f łjj tó .v r< - łi 'i iK '>  . J ł ń v /v jv s u u  t d t o s o l i  
W wnętrząęśe,iJię,h ciemnych 

Skalistych wzgórz,.
W głębiach tajemnych 

Burzliwych móHDOi 
Jęgo cię ramie 
Znajdzie — i /damie!...

W ięc niechaj bezbożna trwoga 
\ifeobraża próżno Bdgft!

, .Letsi, jiik dzieoicini .t-ycli jmzystalo
C o w  ś w ię to ś c i  s w y c h  o b r o n ie ,
L igii na głazach ofiarnych —
Dliii B ogn, bez trwóg hnarnych,
Bo stnrpeh Ojców zakonie',
O b rz ę d  n a s z  j io c z ii i jn iy  ś m ia ło !

slffiiienie kapłancunnlodzieńćy niosący drzewo majowć 
Ąaiykoją, je  w: tfiepii.)

UUJA/ 
l» ł j  7.) 

Jl ii-A

)\’Ui

fli.f ii

prtóR cL ćAny :
Jak  dzieciom ojców przystało,
Bo ś  w ię to śc i swych obroni® . , 
kogli lia głazach ofiarnych 
I liii w! B ogitąbez/ trwóg’ 'marnych — 
Bo starym Ojoów- zakonie 
Świcfo wiosny sławmy śm iało!

fCA^ŁAN ;

OiO już TrielCniS',
( 'minie pr/ty.śtrojonłB,

blhl:
K i n a

M i  la ł

*) Iittfa' — narodowy tanie'6 łużyc.kicli Serbów.

ł  fi

i Łli|;agwOi 
/ 1 fjr, i i ;s 'v n \ 
* iW ‘>io>i, ia

rn rn h  : - /xijf
. bwofil

BMajo^te drzewo się chwieje!..1.'
DaWjŻe! wesoło!
Br,/,} niein na około\
Źawieflżeic pieśni i re jo ! *)

Zaspie wiijcfC!" wyBkoknijdie!»’
Wdselcie się omlnej m łodości!
Z ęzary .życia roskos#., pij/bej 
I kwiaty' zrywnjci^ niił^^ci!

Bo gity śniegi ■ spadnę >
Kóżć lic poldadną, 
ł Kareninie (ńę,ątariicsić,
Błogich dni taję .yróuić !

P h Ó R  b G Ó L N Y  ;

7aspiow ajm y! w yskokiiijm y! I 
Wesąlmy się młodości!
Z czary, życia rózkpsz pijmy! ,
Zrywajmy kwiat mihjśgU,.,,

p H Ó R  d z i e w c z Wt  ;

■Bóg nam tnfoęoąć daje".—
<‘A  j a k 1 śnieg1 !z tych -gól', 
l ’rędko młodość taje 
I wdzięk ziemi c.ójy

p H ^ R  MR.qDZiEŃqów.

Kto się nic weselił j 
Szeześeieini.Się iiLe, dz ie lił,
Kto widem ni< n z j d ą .

1 '  ' Bógoni się zad łuży ł!

p H Ó R  O G Ó E N y /1 ' j

MA wifecepo zw yczaju, /
1'rzy /.iiionym TO aj taj,
Brzmij pieśni wesóia!
Pląsajmy do kola!

Przy ...clonym wonnym maju!
(C hw ytają się za. ręce i  otaczają tańczęię, drzępuo majowe.)

(Dok. A R S

K A L E I D 0 S K 0 P
obrazy czasów i ludzi

przez

B i i K L I C Z A  S  A S A .

(C iąg  dalsz'y.)

Juz świtać z a d ę ło , kiedym znużony pielgrzym ką 
i gwałtowną walką wcwaętrzn^B padł bez zmysłów p ra­
wie u podnóża posągu kamiennego klatki Boskiej, wzno­
szącego s h  od kilku wieków w jednym ż najdzikszych 
wąwozów Sierry Moreny, Jłtórędy orzeł tylko luli zuchwały 
b a n d o l l e r ó  gór mieli tory, swoje.| Straszne to było m iej­
sce, najeżone rozpaczliwym, żeątak powiem, nieładom skał 
nagich, to zawieszonych w powietrzu bez widomego 
punktu oporu, to wypartych z gniazda i rozmiecionych 
olbrzymią ja k ą ^ s i łą  rozgromu i zniszczenia. Zadnie tam 
drzewo nie roś.ue, żadi n zdrój nic dyszy. , Kigdzie zieleni 
ni kwiecia! Nigdzie ochłody po znoju, spoczynku po tru ­
dzi® ho tam  Skwar pali we dnie, gad jadowity zabija 
w nocy, łub stokroć gorszy od gadu —  człowiek napadaj 

Było toh miejsce.' pamiętne';w dziejach Hiszpanii 
Kiedy Ferdynand fil, śyn Berenguelli i A lfon/a lXgo, *)’' 
w r. 123f) 'K,ordnbęt.oblegał, A b e ji  II ud, sułtan Sewilli, 
posłał wojsko;, na pomoc oblężonym spółwyznawcom 
swoim Lec,z nieświadomi miejł5'ć3wośei Maurowie zabłą­

*) Króla Leonu.

kali się w labiryncie,, jarów SiejtK- Moreny, gdzie napa­
dnięci przez chrześeyan, wyginęli do nogi. W tedy to 
kazał Ferdynand LII wznieść na p a m ią tk ą  odniesionego 
zwycięstwa ów posąg Bogarodzicy, u 'Stóp którego zastało 
mię wschodzące słońce znękanego, trudem  i boleścią,.

Gdym przyszedłszy do siebie zdrowiej osądził po­
zycje m oją, po jąłem , że te rozpaczliwe wałęsanie-i^ię 
moje bez celu nie było środkiem ,staw ienia czot jj losowi 
i przezwyciężenia złej doli. 1’oniewaz nie chciałem po­
wrócić do Grenady, a do K ordubtóuie mogłem, nahżato  
jąć się czegoś takiego, roby hjp dozwoliło umrzeć z głodu 
i dziwacznemu donkichotyzmowi kres położyło. Byłem 
młody, silny, w} trwały, ©żułem, że nu na męztwie nie^ 
zbywa. Czemu/; —■ ])omyślałeiu —  nie miałbym zaciągnąć 
ślę do wojska i sztandarom  ojczystym życie,poświęcić? 
Stanąwszy twardo n:p gruncie ta,kiego postanowieuia do­
znałem ulgi i uspokojenia. Otucha w stąpiła do duszy 
i przyszłość uprzejmiej się do mnie uśmiechnęła. Pomo­
dliwszy się tedy przed statuą Matki Boskiej i poleciwszy 
Jej miłosierdziu moja , biedną C a rm e m , oraz samego 
siebie, wyszedłem spiesznie z wąwozu i wkroczyłem na 
drogę do A n d u j  a r
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!' 'l pat był nieznośńy. Niby zwierciadło ' Archime- 
desa, śłtffrcffj paliło ziem ię, jakby j ą 'w  popiół obrócić 
ehciałiP Nil moj^'i?źczęście droga, którą szedłem, wiodła 
przez m © K J r o t i r l?  w strum ienie i bcienione laskam i 
pom ahincż) cy tryn , ''granatów i Jsykóińorów. lYysokiP" 
a ló e ^ jm y r ty  i ćSypry% długimi rzę’dy nad.parnym pra-’ * 
w ie1 go^ćnitiem rosnące udzielały także1 cienistego 'schro- 
nienia. Z powodu tamtędy przechodzili1'eałemi p ar­
ty j n i  mulnicy z Ja. en  do u d a d -E fe a l1 z ładunkiem 
towarów n ie’ zaw ^żA ^um ^jm ib■ nabytych ("o czem wąwozy'" 
S ierp- wiedziały najlepiej), ^ e k u la n c i ,  wietrzący zysk 
pewny; n iu 0 omieszkali osiedlić się tam w p ó -s a d a c h  
i v'(fhtkr,ch, gdzie pod finitó wina Y a ld e p e in ż ą fś 1 prze- 
dawali ziP niemiłosierną gESę fałszowani! łjjflrf* jakąS? 
n psim kotletom i potruwkbm z$%zCziirów kazali udaw ać) 
.S z lache tn ie j^1 płody kulinarnego mistrzowstwa. Lud po­
dróżny. nieświadomy tydi szczegółów' i, jak  w kulenie'," 
nitibardzo wykwintny w swoich alimentafiiych zachcian- 
kacii, zajadał sirfitózno. co mu podMaiYo',M\v\piiał w naj1 
lopszi^,1'co  mu nalew ano .'a  clm< iaz bywało zzymał śiif1 
Czasami w obeć przesądzonePcyfry pieniężnych' wymagań 
p ( f ^ a d e r a ,  —• płacił.

Pierwsza v e n t a .  jaką  napo tkałem , spiła na pa­
górku, przypartó 'd o  la-Sku palm szerokoliśdch , :'óli\\ów 
i pomarańcz. Była tmkiedyś budowa, czworokątna bbszer- 
nycli rtizmiarów ntaYirytańskifegó^stylu. rodzaj stramiiCzbgłi 
zamku. Lecz wdeki obaliły w waflu miejscach obwodową" 
ściano. Z bftSzt narożni cli pozostały jeno kupy rumowisk. 
Jedna ty lko1 wchOdowa bram a w arabska, trefię sżefóko 
zask lep iona^ formująca rodzaj kryte^oPkurytarzai zacbo- I 
wała m o c swoja, pierwiastkową i formo. Ona to właśiire 
idegajifc przewrót,ńóSci losu m usiała b ied n a !l słuzyK^-Ga 
Yentę, kontrabandystom  i bandollerom.

Kiedym się zbliżył do niej, słonce było jeszcze 
wysókd; chociaż mętt; południa' dawmh jtiż przekroczyło. 
Przed wentą śiało kilka mułów z dzWAńeczkanii obłado­
wanych tow aBni i uwid-Eaiiych do zagrody.1' Kilku ludzi 
krzątało się koło nich. Miny i S B w e  nie1 w/budżaly 
zaufania, & t r a b i ) ć '0 ' (ostro nabite zapiwne) zawieszone 
prifeż pl^cjY^uspBwdedliwiiiło poniekąd tę nieufność. Sam 
doSifojny y h u t ó r ó ,  niezrównany mistrz łowiectwa na 
cudzo m aT łyY edis,' zaduwolnionyr widać polowaniem diiiit*” 1 
te |x r sthł z rozkwitła twarzą u wnijścia1' gospody, w vpa-’ 
trując, cii kawie ażali nowy gość ja k ',  z tych có zwal 
g r u b a  z w i e rz  y n ą) nic przybywał.

Pojawienie się nio.n było rażący m kontrastem  do 
złotych m ar korzyści)j'akienii pożądliwość swoją zabaw iał. 
Strój zaniedbany, prawie ubdgi. jaki mię okryw ał—sama 
wreszcie' ta  okoliczność, ź'e przybyłem pieszo bez ręcznego 
naw ™ zaw iniątka., były dostatecznym powodom d la 'g o ­
spodarza venty do okazania mi lekcew ażenia. jeżeli uiqa  1 
pewnego rodzaju pogfrfth. Na mojA słowo pozdrowienia 
nie laczyt odpowiedzieć. Pytanie! m oje: czy znajdo u niego 
posiłek i Kąt dla. spoczynku, puścił minio uszu, jak  
gdyby głosu melgó nic słyśzal. Pory wozy z natury  i nie 
znośźący obóm , wyszedłem z 'śiobie i z.iwrzałeni^gniewein, 
a żć‘l!śtójący na progu v en  t e r o  tamował mi wejście 
do ś ro d k a , łakiegó mu dałem pięścią szturcliaiica pod 
bok, że skręcił kozła i krzvcżitć w niebogłosw Santa '1 ‘ 
J la iM  M  l>8i$P stoczyh1 się po kamiejinych Wschodach aż 
na sani środek podwórza.

Śmiech głośny i n a y o r n ló w  krzątającycli się około 
swoicii mułów, wywołał reszto kołćżków z ventv. V \ 
biegli hurmem nieco podóehóceni, a ujrzawszy, jak  do­
stojny v (M it |r o  skutkiem  inipulsYi moje. pięści, swej 
horyzontu liiej rotacyi dokon wał, wzięli się za boki 
i przeraźliwymi okrzyki ironicznego zadowolenia tę scenę 
zabawną witali. Nie potrzebowałem wyraźniejszego do- I

wmdu niiMięei, jak ą  wryw'ołał nićśumienrió§ćią swrojłu/ Do­
wiedziawszy ;aię czyjej mianowicie pięści by li ofowiązanS 
za to komiczne i n t ^ r m .h d iu i t i ,  wrsży'scy m a y o r a l e  
oraz inni podlóżni^otoezyli mię oznakam-' najżi \Yś'zej 
sympat.yi, podziwiali siłę i sprężystość ducha, w końcu 
wprowadzili uroczyffijie do yenty, usadowili na ławie 
kamiennej i zaczęli pić 'kolejno moje 'żdrow ®  przem a­
wiając do mnie 'słowy w-zględu i zVcżliwróści.

1 "Nie lńBfti potrzeby mówić, że anim się, spodziewał 
anim życzył sjM ierfeSej owacyi. Uznanie ludzi więcej 
niż podejrzanej cn o t, nie mogło pochlebiać miłości wła- 

JśrTdf iiczc.iwfegofczłowieka. Postanowiłem  wszakże stłumić 
w spbi8 w strę t, jaki czułem do nich i wywiązać dii) 
z rolP-głoSein rozśądku1'zaleconej, ku ogólneriiu zadowol- 
liieniu prześwietnego zgromadzenia b & n d o  l l e r ó w ,  r a ­
t ę  ró w , z a g a i  ów, kontrabandyPs&MM i m a v o r a i  ów.

Poniewuz z łaski' za!cne$(>'D8'na'P e r  e z ’ a Vti'S co ń - 
v a  11 o s miałem przy sóbie1 trochę kieszonkowego grosza^ 
kazałem podać kilka sporych flasz C a r c a w e l ln i  i \  a ł-  
d e p e n u i ^ - z  dodatkiem obfitej zakąski ’a tak/e. 'e ifk rri- 
low i tytoniu podostatkiem, co gdy przynieśionem zó^talo, 
ofiarowałeifi tąirzejmie nowym p r z y j a c i o ł o m  moim. 
O mało nie 6'gjłuehłem od liućżuycli objawów ich wdzię- 
cznoSei. O krzykom , tupan iom , eksfcitycznym manifesta- 
cyom zadowolenia nie było końca.

—  Oćtrainlia!— wołał bogdaj czy n ieb a  n d o l le r i / '* )  
Sięr'ryL]\ioreny, uderzając“ 0 rękojeść szterokiej n a w a  j a  
Sterczącej urn za paśłun. —  P atrzc ie^gó! Wyę]'ąda lak 
dziecko, oefsi im  nino, a jak i zuch w skórze jPgo chodzi! 
V iv ą !

— Viva! — powtórzono ; z zapałem zadzwoniły 
Czarze w 'ozfejgfc moją.

—- ‘Scrmor calaUćro! —• ozwał się jeden z tłum u 
do m nie, wwsuwając się przebojem naprzód, za pomocą! 
rzęsistych szturdiańeów', którym i hojnie tam ujących mu 
drogę obdzielał.— Nazywam się G il  G ale-gb  z \  n d u ­
j ą  r i jestem  hifosrde "esta ciiićlad. N ie 1 ma tam  takiego, 
roby mię nie znał,1 bo żadna c o r r i d a '  nie'1 obejdzie się 
bezeninie...

—  Jesteście' więc —  zap y ta łem —  m a t a  do  r ’om  
albo p i c a d o r ’ !e m andujarskiegO ^yrku ?

— N o ' set m or! *) —  odpowiedział —  ale to ja  
dostareżam m iastu by Kom ze stad mn$ aereditadoa de 
F^pana. *) A przytem kształć^1 ni a t' a d o v o ^ 'b o ć  i śiun 
byłem nim kiedyś'/ Dotąd pam iętają U »il! a! ■‘GrM.lę-gfó 
w Oiiedo i Yalladolid! Był czas, że go wdtah takie 
okrzyki i 'o k la s k i , kiedy śię w cyrku ukazał,
In wato trzęiie ' się ziemia, Uemhla la H erm !  Ale dbSlć. 
o W ! Co bydo. nie wróci. Jestem  stary a więc do 
niczego. Prędko, kiedy zapytasz 'gilzie G i l  G a  l e g o ?  
edpowiedziy tubie: T a iła ' rzeczy ko le j! Ale...
Cóż miałem rzec?... a —  a —  czy nie zechciałbyś'zoSt.«v£! 
m a t a d o r ’em ?  Piękne to zawód i |M en  sławy! Jesteś 
młody, zręczny, odważny i silny {(o czem boki i żebra 
dostojnego L o p o z , gospodarzącej >outy', mogłyby najle­
piej zaświadczyć). IV szystk ł/ za tern przemawia za tobą, 
srnnor < aballei‘ó\:. '■

Nie skom zył jeszcze, aż w [iadanaglb sam gospódarz 
L o p e # ' i wrzący wścieklQ§cią': za owegii "serdecznego 
szturcliaiica, jak im  go uraczyłem . sunie s 3 q  ku ninife). 
grożą,c pięściami i miotaj,ie straszliwe przeklc istwa. 
Sądził zapewne, że goście Y e n ty , wszyscy dobrzy zna­
jom i, ^staną po jego stronie i dopomogą do energicznej 
ze m ną rozprawy. Kosztował więc iuż przedwcześnie

*) B a n d y ta .
*) (Nieś panie.
*) Najwięcej wziętych w Hiszpanii.
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rozkoszne słodycze odwetu i zemsty, których był pewnym 
zupełnie. Jakież musiało być jego .zdziwienie, gdy zamiast 
sym patyi i ępółezucia znalazł raźną ^sprzeczność w uspo­
sobieniu tycłi, ną któpych liczył., Straszliwa wrzawa; roz­
legła sig. w tłumie. Klątwy i obelgi posypały się nań 
gradem.

—  Prycz ztąd! zdzierco! szacbraju! łotrze; 1} Fitera 
‘dl hribon! :fj  fnerą, pi perro! - -  wołano przeraźliwie.

a ,.G il G a łe g o ..  któpenpi nie, wiem zkąd wlazło do 
głowy zrobić1 zg, mnie konieezpi^j m ą t a  d o r  ’ a i zostać 
tym  sposobem spólnikjęin m ateryalnyęh moich sukeessów 
b f i l f j  drodze, podnieyął, .chcąc ^  mi przysłużyć, ży­
wioły wybuchu, drażnił dzika, porywczość tłum u i obelgę, 
słowa usiłował zastąpić obelgą czynu, napąśęią wszystkich 
na jedi),eg$'j k rw aw ą(|być może nawet katastrofą,, Hyli 
juz tacy, których się pńjSde ^pisnęły konwulsyjnie i któ- 
ryci1 'reniee złowrogo płonęły, P>yli tacy, którym dra­
pieżność tygryga nastręczała mordercze zachcianki. Kie 
w jednym ręku obnażona ncwąja. fj) Niejedne. ł n ^ t i ą ą , ^  
było w pogotowiu. Kię^zczęgny L o p ą z  tern bardziej się 
powyższym stanem rzeczy przeraził ze wiedząc z kim 
m iał do czyniona, e zu łf$ię KsaJajfe w uie^fczpięę-zeustwięf\ 
Nie był t,p ,piz ten sąrn p, szalek,. gbur pewny siebie ,i 
którego musiałem naimzyć wpjjjjgó Komy, i drżący-,'blady 
i zbytkiem podłości nikczemny, (j$tął on z poebyloną 
głową, m iał Swoje sombrero J j  w ręku i błagalnem wej­
rzeniem wzywał przebaczćjpa i litpści.

.lesz,ez'«5jedna k rop lącą  czarajbykib} przepełnioną. 
Nie bvło więc czasu do ^tyacenia.

—  tfertnorcs! -  rzekłem , powstając z ławy,y do 
koła której cisnął, sin, tłum  moje.ni winem, moją zakąską 
i tytoniem  moim ujęty. —  Dajmy pokoj tej sprawie! 
Nie warta ona, żebyście do niej tyle wngi przywiązywali. 
Nie mam iuz najmniejszego żalu do v e n  t e r  a. Odpłaci­
łem mu dostateczni1®, za jego, uiegrzecznóść, Kwita zatem 
pomiędzy nami. Obydwa my, ja  i oigpidiiiesliśmy korzyść 
n iem ałą z tego zdarzenia, da. żem was poznał i przy­
chylność waszą pozyskał. O n, żąjsię  liau e /it być nadal 
grzeczniejszym dla podróżnych, jakicgoby stanu nie byli—  
albowiem obowiązkiem jest jego być grze,i znym dla tych, 
który cti groszem tąk  swoje pyski wykarmil i takiego 
wy 1 a udowa 1 brzuszka...

Śmiech homeryczny przebiegł po tłumię, i złe jego 
porywy uśmierzył. Trywialność końcowej frazy dokazała 
cudu. Medal się odwrócił na drugą Stronę. Po bur^y, 
cisza nastała. Odżył przerażony v o u t  e r  o, Otm ba wstą­
piła. do duszy jego, (jeżeli ją  miał). Podskoczył do mnie 
/  oznakami najżywszej w dzięczi^fii. Chwycił za ręce 
i ucałował. Potem rzucił się. w gęszez tłum u, k tó n  
miednym łbem swoim gclyby klinem jakim  rozsadził. 
Tam  Sie lOZsypał w ukłonach, zalecankach, poohleb.stwąQh,| 
jiodłościadi słowa, spojrzenia i (gnstu. Gruby „Sarkazm 
i wzgardliwe politowanie byjy pm na to jedyna/odpowie­
dzią. G i l  Ga 1 ego** ow przesławny mistrz m a t a d o  n iw  
i mój stronnik gorliwy, posunął dalej jeszcze rubąszność, 
wstrętu, jak ' czuł do niego. Kiedy się dostojny L o p e 2 
zbliżył doń w susach i kurbetacb, Sy piąc słówka cukrowe 
i ścieląc się przed nim w najpokorniejszej su lnnissy i, 
kopnął go nogą z taką siła., że h irszi/gsny pchnięty, 
w górne, ąfrefy jiolotu wykręcił kilka młynków w po­
wietrzu, mm się. rozęiągnał na kamiennym pawimencie 
v en t,y .

*) 1’reęw.z hołyszem f
*j Precz, z JjLm !
*) Kodzej sztyletu.
*) Strzftlbfi.
*) Kapelusz.

Okoliczność,(ą podwoiła jeszcze wesołe ^sposobienie 
tłum u Flasze, kufle, dzbanyzaczęły  [sig znowu pienić 
trunkiem . Kulejąc^ po świeżej przygodzie^,zaaferowany 
L o p e z  biegał, od iptołu do, stołu, zalęgał, namawiał, na- 
leyyał. Tłum rozstrzelił się. na g rona , pary, jednostki. 

[<łSj G o łe g o  pejjor-pwał o ąwoieh cyrkowych tryumfach. 
Jedni słuchali, d rndzy isau ii o .ęzęmś rozprawiali lub 
skłoniwszy trunkiem ,,obciążone głowy drzemali. Jakiś 
m a .y o r ą l  porządnie), cjęjy zawodził ochrypłym głosąin 
przerywanym liachicką, czkawką, kpince z Ił o m ^ n  C e,r a 

E ra  iił c<i.l>ii/lq^jinrcj/F etc. etci, j
Drugi, wtórzył mu na nięstrnjuej gitarze niezgo­

dnym rytmem i z innego tonu. Owdzie toczono j^pór 
żywy przebiegająp wszystkie szczeble frazeologii niotłochu, 
w^żj,stki^ 'litonacye, skali zapalezywośęi, i oburzenia.' 
Dalej w najsamotniejszym kącie r e n t y  ledwię dpstę- 
pnym d/iennem u .świat.łii*a^k'cowah się niepewne, kon­
tury, 3C(*nyt|gO(lii<‘ HaniandzkiejjŁzkoły. Dwóch p o d ró ­
żnych obcych pijanemu tłumowi siedziało przy stole. 
Trzeci Stał oparr.y, o łilar spiralny^.c;o w ,tem  miejscuj 
arabską, gzyiusaturę podpierał i palił eygarillo. W sz y ty  
trzej jakby zaczajeni na zasadzce siedzib okiem i uchem 
ru ch y ,i gwary tłum u, rzekłlm  k to .  że ważnym jakim ś 
interesem badania zajęci. \ \ ryrazu ich oblicza doStrzedz 
nie mogłem, bo jak im  już mówił był to najcięiiuiii 
kąt j j j n t y .  C odo  stroju nie miał wyłącznego charakteru 
odróżniającego raźnie,, stan i powołanie. Był to właściwie 
stn  j fantastyczny, yęstjda ąt, caprkho?  jak  mówią 'Hiszpa­
nię, mięszniiiua yestimentalnych szczegółów, njefjdpowięp. 
dnicii sobie, a więc, ni<e dających ąję objąć żadnym sta- 
no\ygzym wnioskiem. Przebijało w nim wsżąjyże coś mili­
tarnego, ba nawet ąrystpkrutycznego poinnnp niewykwin- 
tności i skromnej prostoty jak ą  się odznaczał.

Zostawiony ,.$am sobie, (bo dostojny G i l  G a jceg o  
raczył mię nakoniec uwolnić z pod opieki swojej), zająłem 
się, qon <tiii<rrc śledzeniem zą ,ty m i ludźmi, których przy­
tomność; w tem miejscu i zachowanie się. pobudzały Cie- 
kawość,,, moją. Mrok wieczorny zatopił icli grubszym 
jeszcze ciąnjem. Zapalono wprąwdzijjg lampę pod skle­
pieniem l e p t y ,  lecz. światło jej pozbawione życia i pro- 
mienistości niej sięgało daleko, do nich zaś wcale nie 
dochodziło. K iedym .o nich L .Q pt)z’ a zapytał, zniżył 
głos do dyupazonu szejitu i odpowiedział oglądając się 
ni(>spokojiue:

—  Nie znam ich sem o r Caballero!, Nigdy u mnie 
dotąd nie liyłi. Nic są  ̂ to jednak prości ludyje. Ptzyje- 
Biadi Hji. dolnych koniaclmtofńw n cahello —  ale zkąd? 
dokąd? i poco |adą:? —  niewiadomo. Jedert z nich podo­
bny jak  dwie krople wody. do Jego  Wysokości K s i ę c i a  
1’ o k o j u ,  ktoregom widział niedawno w ALarjaez }iod- 
czas Sfetettliej Corrida dc iwvitla$ *) i gdybym nie wie­
dźm,ł, że taki pan nie odbywa podroży konno i bez 
licznego o rszak u , myślałbym prawdziwie, że .po, on tam 
siedzi w kącie mojej r e n t y .

Słowa to podwoiły jeszcze ciekawość moją. Nie 
dopuszczałem ja. ma się rozumieć, żeby się. w liczbie nie- 
znn;|omyrli przybyszów znajdował óyv sławny , Fmaiiuel 
Goduy, K s ia , ż ę  P o k o j u ,  wszechwładny ulubieniec 
dw oru—a jednak nie-m ógłbym  zaprzec/yćjteniu stanow­
czo. Wieści krające po k ra ju , a które się w Grenadzie 
i KordubiC o moje uszy obiły, upoważniały poniekąd do 
przypuszczeń najmniej nawet prawdopodobnych. Opowia­
dano o nieśna,skacli u dworu, o nieporozumieniach wichrzą­
ce! li harmonię krółewskie| fannli1. Mównoim b jakiejś 
skandaheznej^Scenie w Fskuryalu, w skutek której książę 
Asturyi, Ferdynand, m iał być aresztowany i :oddany pod

*) J g rz y ^ k o  z b y k a m i n o w y m i .
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śąd za ! pokuszenie się': na życie m aiki i na królewską 
władzę:'bjca. 'G łos'ogólnj uniewinniał księcia', Jjpcz tenże 
głds potępiał surowo1 Emmaimela G‘pdoy, ululHeńca roz­
wiązłej żony Karola IA^ójBiajniedołeżmejszegb z mężów 
i najnksdołę/niejsze'go z monarchów. Jem u to; temu bez­
czelnemu parw eniuszow i, przypisywano niecną intrygę 
prz&ęiw następcy tronu, który mu jaw nieltswo,ją( wzgardę 
i nienaw iść okazywał Wie&ci tyikoyyć spływając z wyż­
szych sfer’ społeezpństwa d a  narodow^gp poziomu potę­
gowały się, zaogniały i hyperbolą podsycane ,poznosiły 
pO kraju niepokój, oburzenie, zamęt, usposonując umysły 
do Ostrego i sarkazm u względem kró la , do wzgardliwej

satyry względem królowej’ i do nienawistnych zapałów 
względem Księcia Pokoju, którego oskarżano o występne 
nadużycie władzy ze szkodą godndści tronu, kraju i na­
rodu. ^Nieraz mi si'ę zdarzyło słyszeć 'groźife ‘rlemon- 
'stracye przeciw niemu złorzeczenia','• klątwy i pogróżki. 
Byli ta c f ,1 którzy m dzieli w tym Człowieku złeg'0 demona 
Hiszpanii. Judaśka: gotowego zaprzedąocją1 Odartą i znic- 
wazeiiffiŁ1 W edług'11 )b n a  P e r  e z ’ fi V a s o on v a 11 o s tten 
ćohy': go zmiótł z tego świata dopełniłby Pzyilu Ktnie 
obyw atelskiego'i zasłużyłby na wdzięczność ojóźyznr.

$ j j d .  ni)1

Historyozofia J. W. Drapera,
(JU story  o f  the in td le c tu u l  tkvg lopem #ntt p f  'E u ro p ę , by J o h n  W illia m  D ra p er . 

M . ]> L . L  D  A n tw o volum es, L o n d o n  1864 ) 

prani
W O .1C I l iM ll A I) Z I  £  D US Z Y C K I E  G O.

'Człowiek przeświadczony o jtWM# że jest panem 
i wladzcą przyrody oddawna ciekawy swoich przeszłych 
i przyszłych loSów : a że podanie czM f niedawny eh tylko 
la t sięgało, a że przysz.leś‘6 "Óalkiem się przed ludzkim 
wzrokiem ukry ła, szukano od po,piątku za wyższą jakąś 
m ądrością, ktora-byj, moglg,, wskązaćjri ojc&w i wnuków 
dolę w jednej ogólnej. fo rm uły  objętą., I w tem początek 
bistoryozofii

Historyozofia jąst zatem jedną z najdawniejszych 
nauk i nie było jakkolwiek uobyczajonego narodu po­
zbawionego bistoryozofii, bo każdy naród już we w erze 
J.Wojej posiada klucz do praw rządzących dziejami. Egip- 
cyaiun dawny widząc i ojajzę i w i e l k o ś ć  ludzką, dzieje 
do roku przyrówna! i nazwał chwilę sobie współczesną 
„zeschlem latem  pusty ni. “ ukrywającem w ąwej pióryj] 
przyszłe urodzaje ongi1 bjoską ręką posiane. Niegdyś H ar 
szczęściodajuy władał ludżim 'i ich pouczał, potem znikł, 
ale kjedyś wróci Har-;A'Iachis, H ar nowy, aby znowu świat 
uszczęśliwić.

Hinduscwiedział o tysiącznych zniszczeniach i stwo­
rzeniach świata; wiedział o tem, żer no w y.1 świat dobrym, 
a złym stary bywa, Grek wspominał zloty wiek miniony 
i przyszły powrót rządów rafetich, Żydowin za utraconym  
rajem  / przyszłym wzdychał Messyaszem, a świat lelir/e- 
ścyanski już w itał wielkiego odnowicieli yvszech rzeczy 
przez wszystkie narody oczekiyvanego i radują© się' nim 
ostatniego czekał sądu. i©hrześcyańską ito myśl Bossuet 
streśfcil, kiedy oczom Fraiidyi LiulwBa XIV wielką dzie­
jów epopeję przedstayy i l : JGrzech pierrfśzy dalsze'grzechy 
wywołuje, b ra t!zab ija  brata, synowie Boga ukochali có^y 
ciemności, Ban się zniecierpliw i i obla-1 ziemię powodzią, 
jedną tylko sprawiedliwych rodzinę . zaehoyvująć na przy­
szłe świata lubienie a rvstrząśnienie przyrody przedpoto­
powej jest tak wielkie, m  sięubclfcąd skróciło życie ludzi. 
Oto ak t pierwszy d r a m a t u . !

i 'j \ \  dnigim  akc-te noyyy potop duchowych ciemnóśfci 
świat zalewa, bałwochwalstwo i duinłt?yvladają h ercam i 
lu d z i, co sili! wieżą Babel darmo o niebo kuszą i co za 
karę tego tracą wspólność języka, odtąd w tysiącu r ó ż n i l i  
narodórv tysiąc różnych błędów wyznając. Jedna tylko 
rodzina zostaje wierną Panu i rozmnaża się yv n a ró d , 
na górze11 Synai otrzymuje prawa wśród gromów przez 
Samego twófcę g lo szo n ^ i zakłada państ\yo, co rvzrasta 
i słabnie wraz Ze wzrastającą i słabnącą rrriarą .(‘

„Potem  1 Straszne burze pędzą Izraelitów na cztery 
st.rouy św iata, by n ieśli■' Swoją rviaĄ’ między pogany,

a których mędrcy yyidzący śyyiątlo AYschodu, P laton  
i Arisfotełes przeczuwają przybycie ,..sloyva,“ któremu 
torują drogfę śyydeccy zdobyrlcy: AlekśandYr, Pouipęjusz 
i Ceżar, a które się Ybdźi yy stajence i um iera na krzyżu, 
by za pomocą kilku rybakóyy i nędzarzy obalić potę.jgę 
światowladćóyy. Cjto akt trzeci.*1

,,AV czyvart) m znów akcie kościół yvalczy, zyv> ęjeża 
i rozszerza się jako niezachyyiana opoka Piotrowa i, świę­
tych stolica, a piąty akt ma dopiero nadejść przy odgło­
sie., surmy, sądorvejf“

To obraz jednolity/, i rvielki, ale nie starczy na 
wytłómaczenie dziejów. AAtysłuchawszy kościelnego mewie, 
pytasz się mimoyvoli o to, dlaczego żyli Tam erlan i Dżen- 
giśclian, po co Mokamed poyvstal, czem najnoyvszy fakt 
reyrolucyi wy Hómaczyć? Pytasz się o to dlaczego sztuki 
i nauki śniły przez cale wieki średnia;! dlaczego yvciąż 
zmieimem buchają ,śyviatlem i dla czego to yy jednym to 
w drugim rozkwitają, narodzie? .Ą ua to tylko świecka 
nauka mpże odpowiedzieć.

AYiadomo, że się jak  dotąd nie' sprayrdziła przepo- 
yviednia Bossueta i że lu d y 'i protestanckie nietylko nie 
popadły w powtórne barbarzyństwo, ale nayyet zaróyyuo 
poty&ą jak 'obyczajam i i oświatą przodują, katolikom.. Nie 
(fiii W więc, że u protestantów trzelja yv łejpjYąjjiilojiu szu­
kać najznakomitszych historyozofóry H egla, BuckleĄa 
i jak chce w ielu , Drapera.

Haglowi świat cały by ł, póśreduiczącem -ogniwom 
między t  w i e r dz-ęn i a m i p r z e ;c z ę n i  om. B y t  ■— oto 
t w i e r d z e n i a '  n i .c o ś ę ,— p r z ę d z e n i e ,  a p o w s .ta -  
yy a n i.^j t yy o r ZiO-pi o s ię , to owo trzecie najwyższe po- 

, średnictwo. Czyli racze j: J a  —  to twierdzenie, nie ja — 
to przepzenie, a ś yv i a d o m o ś ć czyli ś w i a t  r z o c, z y 
z n a n y c 3t, oto pojednanie.,,H

1 dziejo musiały się w tej form iilcd'' pomieścić, 
AArszak one właśnie uicżbhi innem nie"'jivly, jak tylko 
pojednaniem samoyyiedzy wszecbludzkiego ducha*,' z obcym 
a nieznanym żywiołem tego, czego nie m a , tego, co po 
za duchem loży. Ztąd u początku dziejów musiał z ko- 
niecznośbi leżyć stan szczęśliwy, yviek złoty, yv którym 
ludzkość nieświadoma jeszcze wszelkiego przeczenia śniła 
w rajskiej i szczęsnej .ledności. Stan óyy poprzedził dzieje, 
bo dziejom i życiu potrzeba yyalki i zyvycięztyva, a one 
tylko możliyve ze zjawieniem się indyw ulualizm u, naro­
dowości i różnorodnej nienayviści. Dopiero kiedyś spojrzy 
ludzkość na siebie myślącem okiem , przejrzy konieczne
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źródło wewnętrznych niesnasek, przemoże wroga i stanie 
się już niezaprzeczonym Bogiem.

Taki to był wielki zarys historyozofii nakreślony 
śm iałą ręjęą Hęgla. I mistrz sam i niezliczeni uczniowie 
usiłowali ciało nadać tej postaci, faktami dziejów wypeł­
nić filozoficznjpjramy. Nie powiodło się, a Buckie w inną 
stronę skierował baczność pozytywniejszej i późniejszej 
połowy naszego stnlęeia, odnawiając,i u zn p e łn ia ją^ęp ry e  
pojedynczą Monteskiusza o wpływie klim atu i otoęzęnia 
na społeczeństwa ludzkie i stawiając -teoryę przeczącą 
zupełnie wszelkiej wolności woli. Na jego to barkach 
stanął Draper, lekarz i fizyk Amerykański.

Dzieło Drapęra znakomicie napisane, a D rapef sam 
okryty wawrzynami zdobytymi na polu nauk przyrodni­
czych. To też nie m ałą popularnością cies/,y!:się,-„Historya 
rozwoju umysłowegojjBuropy,;1 Jest to jedna pitych ksią­
żek co nję czytelników tylko, ale wiernych posiadają 
czcicieli.

O tej to książce zamierzam pomówić; a W dtylko 
o znajomych można sąd w y d a ć ,  zapoznam przeto przede- 
wszystkiem ćzyiteilnika 'jjj treścią i łencfefrcyą tego dwuto­
mowego dŻiełit. L" :

(C, d.

N '0  AV E L  L A
a mer&tetśkie‘go

LU D W IK A  l OGLALA.

(Ciąg- dalszy.1)

Wkrótefjjj,otwarły się drzwi w i ę z i e n i ą d o  skro­
mnej M i  Fryderyka weszła w ‘ ienmyin stropi z ooąM 
p,iięm wejrzeniem Alma,.

•— Zuzanna — rzekła do zdumionego tjm  wido­
kiem  —  przysłała m nie, by panu wolność oznajmić, ale 
sposób, przez który wolność otrzymałeś y;pozdsttuiie j-e j 
tajemnicą, pan zaś natychm iast wydalić się. m uśiśż— tej 
godziny;...

F ryderyk skamieniał. Począł się gubić w do­
mysłach, wspomnienia tego wieczoru, zim ny'a tak słodki 
tym razem Orbes, który go zaciągnął tam, gdzie wiedział 
ż e 1 jego oburzenie i zapał zerwie wszystkie tamy osobi­
stych względów, to wszystko migało-',mu przed wząOkiem 
duszy. Poglądał na opartą na ramieniu swojem petaąi 

[Cierpienia .Almę, dziwne przeczucia,a się w nim ozwały 
i szepnął rzewnie:

„Zegnajcie dobrzy, nmiR*)

Jak  na głowie, siostry, położył rękę nagłow ie dzie­
wczęcia',1 co u nóg jego padło. Dosłyszano Snuci dozorcy, 
Fryderyk podniósł siłą woli Almę i odprowadził do po­
jazdu. Tam j te c z e  szep n ą ł: f, IJądż zdrowa ! ^ i  znikli na 
zawsze dla, siebie. Fryderyk pm rzył za niknącym powo­
zem żegńaj&e się z każdym doinęm , z każdym k a ­
mieniem: 1

W tedy Orbes się zjawił. Poszli rą^ein
—  W iem , — rzekł po długiej chwili —  ie  pan 

nas "opuszczasz, pozwól bym nieco pom yślał przyszłości 
.wojej, o k tó re j : rzadko myśleć* umieją poeci. Ten list 
polftfcaf patia do domu konsula hamburskiego w Bord<‘<iux, 
ol»y się panu tam  wiodło —  ,-Ś z e z ęś  I i wi 6 !“ Nie jest 

'pA żadne’ dobro-iziejstswo. Owszem zobowiąże pan nas naj­
mocniej , oddając swą zuaułp ponioC i klienta tej przyja­
znej mi rodzinie. Będziesz przyjęty z i0 .twai;temi rainioriy. 
Niechaj cię Pan lióg prowadzi,!.;/*

,, -Seisriął rękę zdumionego F ryderyka  i odszedł w zau­
ł e k  ulicy.

Tak jak  skaza,nemu ną, śmierć wolno w ostatnich 
god/inącdi, jftkj®  przez szyderstwo,/] użyć wszystkiego, by 
mu tą, godziny jeszcze trudniejszemi uczjmić — , - tak róg 
obfitości raz jeszcze posypał się llai z serca ludzkiego, 
by mu przypomnieć, jep za sobą i Zastaw iał!

„Zachooż w spaniałe. słońce, uczmli cię mało,
„Nie zna,ii tylko, p’óżytek twych blasków,

„Niestrudzone i ciche nad strudzonymi
„W  blaskach daremnych schodziłoś
Ten akord z dawniejszych jego pieśni brzm iał mu 

w duszy coraz żałośniej., coraz serdeczniej* ostatnie domy 
gubiły się z ii nim i drdgit skalista była pim V  n i n i . ^ m  
cudowność letniej poświaty ozłacała pola, wonne tchnre- 
nie powiało po lasach i błoniach, za nim jeszcze bły­
szczało miasto otoczone’ wstęgą rzeki Menu, na której 
krążyły śnieżne , maszty rozlicznym Statków i mówił do 
siebie ode hedBftjfałjM

jL ,W  świetle i woni toną —• i miłość i ż a l .
(SżAlo spłoszony, plągalua.,prośbą 

,,'Uehodzi czar! i ciemno i smutno do koła,
„A pod tein niebem jakżem  ja  sarn !..j?.Sa

Fale ćźasu przeszły po tych zdarzeniach i pokryły 
’ je zapomnieniem, ale nieuleczoue spuSępinenietopanowało 
dom iG ontarda. Bozumny Jakób latwot-Się doim ślii po- 
wodów nagłego od-yśeia Fryderyka. Orbes był jedynym 

.człowiekiem, z którym  o tern mówił, ałe jego stosunek 
do Zuzanny i Almy stał się poważniejszy,, surowszy, 
a isa lon1 jego,j niegdyś ognisko inndlektualne i a rtysty­
czne, ulubiony punkt /borny patrycyuszowskiej auysfo- 
kra&yi, w których i Goethe nieraz tak  chętnie przebywał 
swego czasu, teraz stały pusto i grobowdtcisza zalegała 
kom naty poświecone!, niegdyś uczczeniu tgreckich po­
mników

DrJ&iwet lube rodzicom hałaszenifeóidzieci usta ło , bo 
je . jako doroślejsze do zakladuiotokolnCgOifcoddano, tylko 
sprawy handlowe byłydjedyneni zajęciem i o isjth tylko 
słychać było. Jakób marzył oddawna, byt siostrę swoją 
bardzo mu drogą, wydać za najmilszego towarzysza 
swego— Orbesa, jakkolwmk Ałma nigdy- .enia sympaD i 
))0S,trzedz nie,, dała dla „trzeźwego11 doktora. Zuzanna 
wymówiła , j i ę  , stanowczo od wszelkiego, .wpływu w/.tej 
spraw ie, k tóra wcale jej się nie zdawała korzystną. 
T ak  więc. obaj panowie ułożyli tę rzecz między sobą, jak  

,jjię układa i n t  e r  e s., ]f u p i e c k i...
Dzień* oświadczeń niemajl już im ał byd? wy znaczo­

nym gdy przyszedł Orbes dla umówienia s ię .o  resztę. 
Zastał G o n tartlą ,,samego i w pomięszaniu uiezwykłem. 
Jedno-spojrzenie p i/ekonało  ' go, żfe zaszło coś nadzwy- 
(zajnego. Alę wyćwiczony badacz przywykły by do niego 
przychodziło ludzkie zaufanie,; nię.,dał się zbić z ,tp ru ,
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lecz zwolna zb liża ł 1 się-do celu. l’o kilku "słow adi zrozu­
m iał, że Gmit,ard'7gO nawet nic dosłyszał, ale wzrokiem 
Idędnyyt u tonął w księdze rachunkowej niespokojny, 
pobladły, drżąsiy...

jprlse-s powtórzył uczyniono pybuiiąj.,.al», Jakub po-’ 
wstawszy przeszedł się dużymi krokami | H  pokoju, 
wreszeity-ijhąnąl jak  wryty i rz e k ł:

—  pDzy 1 lices,?. się doprawdy ożenić. —  z siostrą... 
żebraka?

— Tozumi em cie !
—  Więc, czy taj!
Podał 1 1 1 1 1  listy z Nowego Yorku. Zawierały donie- 

Sjonie o upadku jednego z głównych tamtejszycli domów 
handlow /di, kt/phimi całą agcncyę powierzy! był Gtfntard.

(hbos pobladł i wypuścił kartkę.
Jakub  patrząc -przed tfiebife'.powtor/ył ponuro:

T ak  , jestem żebrak iem !
U padł w/ krzesło. Kobiety właśnie wybierały się. 

w podróż do kąpiel J  bp osłabienie Zuzannv zaczęło za­
trważające' przybierać rozmiary, kazano jej nafl morzeni 
północfiem 1 1 wód przepędzić,^Gzas jakiś, Już spitkowanoi 
i miały wyjeżdżać po oniedzie. Zapukano do drzwi,! 
wszedł! Orbes prowadzący pod ramię Jakuba, na którego' 
twarzy minio calcj moc. jaką. m iał nad sobą, nieszczę­
ście dla niego tale dotkliwo wydeptało' straszliwe ślady, 
padawczp, zmierzył ,.siostrę ; i przyjaciela, aż -oko jego 
z bolęści pełnym wyrazem Spoczęło na Zuzanuiei- ’•

—  Będę wam towarzyszył w podroży —• rzekł 
O rb e |i— Jakub jeszcze pozojdnniejdla, interesów swoich. 
Mam pewne, prawo do tógp, ł)0j,tvlko co bratu  Almy 
oświadczyłem się o r< kę jego siostry i mam nadzieję 
bycia przyjętym.

Jakób uścisnął przyjaciela; obie kobiety struchlały.

Bpk dob iega ł końca —  m roźn ą  zim a brała liczne  
ofiary, zw łaszcza w połud.now ej F rancyi i pew uycli czę­
ściach  N iem iec, .^ ie m n ie j , pikę,“ sprzeczność z uoiślciem  
p o lity czn y m , w vw iązała  się  taka. chęć do zabaw, takie  
rozsz.ilen ieV(i ścigan ie za użyciem,'^ jak ie ledw o za naj­
lepszych  czasów m ogłoby być jako Szal p o ję te /G ło w n ie  
lJordoaux odznaczało Się tern usposobien iem . Fryderyk  
w św ietnom  otoczeniu  m im ow oln ie w p ląta ł się w nowe 
Stosunki które, jakk olw iek  przeszłość b y ła  mu n iezapo­
m nianą , łagod ziły  n ieco sm utek  roztargn ien iem . P ołu  
dniow y ustrój odradzającego śifc sp o łeczeń stw a , pew na  
lek k ość  i ła tw ość arcym iła  w obt jśc iu . uprzejm ość ludzi 
w sze lk ieg o .w iek u  i stan u , nie m ogły ja k  ty lko zjednać  
sob ie u m y sł m łodego  poety. M ianow icie kola  artystyczne  
m iały  dian w iele pownibu i naw et pozoram i św ietnym i

łu d /ił\ jego fantazję;,społeczność,,ta pod form ą.,aksam i­
tną pokryyyała iiczczoś.ę; i m atoryalizm , k tó rą , musiały 
porwąć: najroztropniejszy umysł skoro sięj posunął do ieh 
pochyłości. W fakwh stosunkach nadwątlone jego zdro­
wia mie mpgło w żaden;.sposób Sję połap,szyćji Sąmt-jPJair 
odwiedziw/zy, przyjaciela, zostawił g,o połesf),,obawy. Tein 
silniej obawy*-.te w /rosły, gdy pewnego razu Uf.yderyk 
wyszedłszy-,z domu niepowrócił zupełnie. Zapytania i od­
szukiwania okazały, że z papieram i podróżnymi puścił 
się w głąb kr-ąpi. N ikt nie wiedział,.c^einu to przypisać. 
Dzień (jeden był.dostateczny,, bjjji przez to imię przeszły 
fale —  zapomnienia fi, Jeszcze pytali o niego życzliwi,, 
przychodziły listy zdaleka, wrąSz/^hr i to..ustało. Tyrńcąa- 
s(eni Fryderyk nieustannie wędrował wśród mroźnej zimy 
piechoto przoz |(.strome szęęyt> gór \uvergue,, z doliny 
w dolinę, stawiając czoło wszelkim niebezpieczeństwom 
i gnany niewypowiedzianym niepokojem; jakiś tajemniczy 
Demon pędził go naprzód—aż u ą , ujpzys^j ziemi— upadł 
pół martwe ze, znużenia!...

Późno w noc przyjęła,-,go uboga a gościnna chata, 
lam pa wieczorna ośw ieciła drzemiącego,, na stolę/ opartego, 
człowieka —  ten się. przebudził —  wpatrując si.ę zdzi­
wiony w Frydęryka i rzucił mu się w objęcie. Był to 
Saint Clair.

—  Cóż cię powraca ojczystej ziem i?
Ten ujął dłon przyjaciela i chciał odpowiedzieć,’ 

ale znużenie po takiej* wędrówce, wzruszenie wywołane 
powrotem odebrał) mu siłę —  $ a d ł  niemy na ławie 
a drabowi podał milcząc to pismo 1 od Orbasa:

Waogerog'6' 18.... 
iu-jjMó.i zacny przyjacielu, Stało się, jak  gdyby dobry;

gieniusz1 domowy (Jontardów uszedł z tobą. Bp skoro
Almy m elam holia niebo siĄ usunęła, widocznie niknąć 
poczuła nasza droga Zuzanna. Kąpiele morskie ba.rdzo 
jej zaszkodziły, tek ze, musieliśmy tutaj po nad czas 
przepisany długo zabawić. Jeszcze drugi powod nas tam  
za trzy m ał, —  bankructwo -G-mitarda. O ljiBttki fortuny 
chodzi i Uontard w zapasach fatalnych wypłynie zwy­
cięzcą lub utonie. Oby zapo/no nie wrói i l ! żfljffcflj to 
m yślę.ile  razy spojrzę na tę  rozę więdnącą.'... Zanadto 
cię znam i cenię,, bym nie wypełnił tego ciężkiego wzglę­
dem ciebie obowiązku i i,i( m iał ci donieść o prawd/itó 
Poszlij/c promyk udziału w tę ma rozpaczy i opu­
szczenia !“

Saint c la ir  nie. s ta ra ł się pocieszać przyjaciela, ale 
widział go w7 takim  stanu*, że go Samego, nie./.śmiał 
zostawąć-. Nazajutrz puścił się ' nim pieszo ku wybrze­
żom morza połnociiego.

(DoF 11-)

P R Z E G L Ą D  r z e c z y  s ł o w i a ń s k i c h .

(DokońfczeTiie.jJ

Pieśni o wiłach (boginkach) sąjoardzo mało znane, 
i tó.ępmone, jak  to przyznaje sam Rakowski. Mów. się 
w nich o boginkach góigkich, wodnych i powietrznych, 
najczęściej jednak o tych ostatnich. W ile są bardziej 
nieprzyjazne , niżeli życzliwe człowiekowi. Bohatorowig 
i junacy chcąc zyskać gobie ich pomoc, przybierają je 
sobie za s-iostry. Tak Markowi pomogła boginka w >«fiię'D 
kii;u boju, a Sokulowi w zapasach zeI(sinokiem. ..Często 
wchodzą w związki z ludźmi, zle z nich jednak żony 
i obojętne na dzieci swoje. Oto jak  czyn) ich pieśń określa:

„Zamek wilii budowała', ‘
Ńi na niebie, ni 1111 ziemi,

U egdz io ś ])Ofl obłokami.
(idy staw iła fi.nufe.lo slupy,
( idopoów7 na n ie , raźnych b ra ln ,
Ustawiając lekkie schody 
Na poręcze dziewki b ra l i ,
A budując jaśnO okna 
/  dzieciątek je  ukladaląC:

Pod te pieśni podciągają się także i3f,zmije“ albo 
„adżel-p* t. j. smoki. Żarłoczne są i okrutne oraz wcześnie 
rózkochaueYw dziewczętach te straszydła. W  nich uperso- 
mfikowala wyobraźnia ludu wraże siły i własności 
przyrody. Z postępem cywilizacji żmije i pieśń niknie.

2
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Pieśni nabożne ‘Odznaczają się największą piękno­
ścią. Ulubieni święci: Uja (Eliasz), łRAan (Jan), Nikola 
(Mikołaj) i Peter (Piotr) podzielili tfe  panowaniem nad 
światem. Eliaszowi przypadło budzić letnie burze, aby 
się 'go chi^escyanie lękali, św. Mikołajowi wody i burze 
m orskiej u Jana  na pieczy kościoły i klasztory, kuroiro- 
stw b'i pokrewieństwa, św. P iotr rządzi kluczami od raju. 
Ci U święc^lcliodzą po świecić, ra tu ją  wiernych a złych 
karzą.

Matka Boska opowiada św. Mikołajowi, że przeklęła 
trzy drżfewa: osirfę'* aby nto miała cienia, jodłę, żeby nie 
m iała owoctl, fli śośfiyłtlifto, że odm iwiły jej cienia, kiedy 
litTekahi z JezuSem. Czdśę dla 'tajemnic wiaty głęboka. 
Kiedy się Stankowie/, ze ' swjtfeh grzechów spowiada, 
wszystko mu pop odpuszcza, oknWn zrabowania tiżSećh 
kościołów, a kiedy się nadto dowiaduje, że grzesznik 
wyrwał matce i połam ał dwisPBWe hostye, któfe niosła 
w' ofierzd" św: ' Je rzem u , wola na trzeckset młodszych 
popów, ażeby wzięli kamień w ażąćy trz jk ta  ok (oko: trzyj 
funtyjf, uwiązali Stankowiczowi do szyi i w morze go 
rzucili. Ale i n iofze‘ nie chciało przyjąć takiego wiitó- 
wajcy t—  rozstąpiło się mP wszystkic'’'strony.

' Św. Piotr me chce wpuścić do raju matki swojej, 
ponieważ gdy była karezmarką, źle m ie i/y la , wino n.ię 
szala z wod$ i żebraków odganiała. Mówi tak do niej:

„Przyszli k’t.ohi« dwaj żeLąajęii 
Uwnj żrbrnry, “ ebcjracy,
Zajęczeli , znsprtw ali,
I profi l i  d o b i e ,  m l i tkó ,
ÓY,święt.; imię ( 'lirystuSmwe.11

A ona życzyła im, żeby ich piorun pobił, krzycząc, 
żb radziby od niej wziąć całą chalupĄ A gdy już kogo 
obdarzy ła , to w mące dała połowę popiołu a w soli 
połowę piasku.

„jP lnezże , krusz się ,g rzeszn a  m a t k d !  11 
TySbiiiigodim w#fi!; do raju,
Wejńó iloriijii, a*i og-ląda<;.‘Viij

Przyśżła do piekła. Na prośby jej wyrwał sobie 
1’iotr^św. włos* i wyciągnął go do niej, do pieklą. Dużo 
się ditśź do niego naczepiało. M atka odgania je, wołając, 
że niegodne w y j ś ć  z  piekła';, w tein się włos urywa1 
i grzeszna kolntita spada aż na najgłębsze dno mąk wie­
czystych.

Bohaterskich piRnii przedmiotem są rozbójnicy, 
junackie zapasy ze smokami, boginkami ziemi, walki za 
wolubWj boje z niewiernymi i rycerzami uważanymi za 
niezwyciężonych. Często także poszukiwanie! "żony, bogate 
małżeństwo, porwanie dziewczyny, wydobycje z więzie­
nia itd.

Ducha wojowniczego dzieckp ssje.od rnłoao$ci. M atka 
kołysze syna w złotej kolebcAji .śpiewa:

„Goły w y ro ś n ie s z  m i ły  s y n k u  
W y rw ie sz  zimnie z obcej ręki ,
Oswobodzisz, .mój Stujanie.11

Junak Czyli zbójnik bułgarski najwięcej kocha konia  
szy b k ieg o , ostry m iecz i serdeczną n iew iastę , uzbrojenie 
jego ^ ta n o w i buzdygan (m łot) wa$ny na 3 0 0  o k , albo 
pałka; now si zbójnicy m ają tójrec/J b łyszczący, „siekający  
drzewo i kam ienie," wierną strzelbęjiia  ram ieniu, p isto lety  
za pasem , z6 Stroju najczęściej pieśń  w spom ina o burce, 
k ied y  pędzi ju nak  na koniu:

„X pod kojij ta ogień wy krzesujo.
Przelatują mu iskry przez g lO w jA '’

A kiedy się dwaj junaki zS bory w z ię li;

„S p lą ta l i  s i ę ,  j a k o  lu te  żm i je ,
Czarna ziemia trzęsie się i niebo,

Po wszej ziemi I głosi si Joli rozlfiga,
.rakb^^Tzmoty erynii Tłliąjz święty."

Młody DukowiniJc tak ciska k am ień , że ten pada 
dopiero za trzy dni i trzv noce.

Wiele sljrbsluoh pi<Vśiii zaczyna WjH od tego , że 
junak pije wino, kto najwięcej wypije, ten najtęższy junak. 
Tymczasem Bułgar Ivo pisze z wpojenia do swego druha, 
ażieby go wyśwobodzil. Podsiju do 'tegćytakio rady:

„Wybierz, sobie trzystu chłopców śmiałych,
Co nie piją. żadnego napoju,
GO nie mają ojca aui matki,
C i i ! fik* znają jak to Boli rana."

Serbski Marko królewicz słabnie i choruje w wię.7] 
zieniu . N im  się w b ó j,(w y b ie i^ , pierwej trzy,, razy po 
trzy n iedziełej] dobrze je  i piję., a . kiedy itsię nareszcie  
wraca siedm dziesięclu  ranam i pokryty, d osta ją  o.d Cesa­
rza tysjąc dukatów i Ychodzi od gospody do gąspody  
dopóki się n ie wygoi.

Bułgarski junak wałczy chęp, Chory i nieprzyjaciela 
poraża— bez. napoju. .Jeden więzień się żali, ż,e mjął ciężkie 
więzienie. Bo kolana w mm było wody. Junak Łfaawił 
tam  dziewięć lat.

„Urosły mu włosy-aż do piiSa,
Jizęsy oczu— jak jaskółcze ,Bkrz\ dla."

Jeśli junak dopuści się' złego “ czy n u , Ićźy za to 
dziewięć lat chory i wyłoży dziewięć pościeli Wtedy 
zwyczajnie m atka g J  się -pyta czj nie ma jakiego grze­
chu, a on matce’ lub księdzu'"śię sjiowiadiUi winy żałuje. 
Tak iiaprzyklad Marko był w polu wzięty. "Córka jego 
dozorcy podawała, mu do więźienia gałązkę kwiatu, ażeby 
wiedział kiedy lato, grudkę śniegu, ażeby wiedział kiedy 
zima. Wreszcie wydobywałgft na wolność za obietnicę, 
że się z mą ożeni U dekają razem aż dojechali do pewnej 
studzienki. Tu dopihró Marko spośt,rz*ga, że je ®  kochanka 
mąYcznrne a nie białe zębylCTak go to że ją
zabił. UV;iżjnsię' to za grzech najćibżsfy.

Syn grozi matetł, M  jeźli go nie ożeni, ón zJjśtame 
hajdukiem (rozbft ] n i kłem).

„będę w czarną Stroi i siQ koszule,
•Niejednej ja  matce, Izy wycisnę,
Niejednego zaguiuf junaka."

Hajducy są wspaniali i pobożni. Popatrzm y jak  
wygląda hajduk martwy na łożu:

„W głowach liia proporzec nn ksztak HffijrźiU  
tó uSa jiroporcii tym krzyżów dwanafioief,

Wśaybtkio krzyżebsą z drpgidi ŁŁUaitnijEffl

Zakończymy ten kóótki ^przegląd treści i ducha 
narodowych pieśni bu łgarsk ich , w którym trzym aliśm y 
się uwag B ułgara K-ąk-Owsk i e g o  ł najświeższej pracy' 
J a n a 'D u n  o Ws k re g o , Czecha, m ałą wzmianką jeszcze 
o pieśniach miłośuych. Pieśni miłosnej w pofębiu naszem 
u Bułgarów nie ma. Jeżeli się mówi o kochaniu , mówi 
się o owym szlaclietneni połączeniu dwóch dusz i cia-ł 
sądzonych dla siebie — o małżeństwie. Miłoś<5“nie idąca 
ku pomnożeniu i nfcrz\manio Tod/.iny nie je s t1 u nich 
miłością. DhiWego wesele jWsJu nich ufiobzyst.oścłą naj­
ważniejszą w życiu, dla tegd‘ tylełpifeSiii weselnych, dla 
tego w treści każdej pieśni trafia się słow o: fśłub. I św. 
D ym itr sińbżeni. Wszyscy święci są mu* swatami. Kiedy 
przychodzi orszak weselny do rzeki, św Elias/, nie ł-hce 
go przepuścić, ponieważ panna młoda me ofiarowała mu 
żadnego podarku. Dali mu thdy białą różę i ostry miec/. 
a ułagodzonyl.święty ich puścił.

W tycli to pieśniach mPośiiych odbija się w) bornie 
obraz żywota rodzinnego. Miłemu stukającemu do okieuka
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odpowiada kochanka, że wstać nie może, bo m atka leży 
przy niej, lewą rękę ma pod ma, prawą nad nią.

Dziewczyna porówuana zwyczajnie d r jodły — miły 
do topoli — kochanek i kochanka — to orzeł i orlica^,/ 

Pieśni miłośne śpiewają się na tak zwanych „seden- 
kach .1* Jest to nic innego, jeno nas^e wieczornice.

Oto jedna z pieśni wieczornicowych:

IW wuc-u7,<>vvrz&ry, /Jatko mila,
Przyszedłem i£St' wieczornico,
/nalaz.lom cię i)|mszczQiiy 
/liuwlaocoiiąp zasmuconą,
.Tako różę  p w  uwiedla,*J 
C/.cniuś t a k a  r o z ż a lo n a ,
/ m a r k o c o n a 1, za s m u o rm a? '
KIimL pytasz, njąniilejsz.Jj. ",
K ic ih  p y t a s z ,  p o w ie m  to b ie ,
( ' / " m u  jes tem  r o z ż a lo n a ,
Iłozżulnna, ! żmarkoconft, 
słyszałam to i poji lam 
Że chodzisz, na wieczornice ,
1 liniujesz jeszcze inną.
JOszeze in n ą  —  nie  m n ie  'gumą ,
Czy miłujesz jośżeze inną 
•leszcze inną -  - nioi mnie. samą? w 
Czy ci ileji jak ja kwiatki 

j Czy ei ram i moje slówk i 
Czy tak tańczy, jak ja tańczę?
Dragan zlatce odpowiada 
Jeśli inną ijft. miłuje,
Jesz,o«u inną, oprócz ciebie,
M am  k o n ik a ,-  - niecili g ę  Strsioą,
Mam j i  strzelbę — nifeMi mi zginie.

. Iśież.ądiyżp., lęnujc^.kląl aiŁ.
fłym ei klął -Się, zajn-zysięgał,
W m *  ńa Boga1, moja m ila,
Żadnej innej nie miłuję!!*1

Podaniąj.gałązki z kwiatem jest dowodem milospi. 
W yzuauie taklę proste jest i piękne. W zagród/,ie.Siedzi 
hoża Dunno. iŚtojan przegina się przez płot i roni nóż 
z : ręki. Woła na Dunne, żeby 1 1 1 u go podała. Ona nie 
podaje mu nogji ale poda mu kiść osypaną purpurpwein 
kwieciem. Jeźli przeciwnie chłopiec nie zyska wzajemno­
ści od dziewczyny odpowiedź, jej jest równie piękna 
i prosta.

Miody pop schwyta! dwie dziewczyny, któr,e .rau  
w.e^zh w ogród. Pierwsza p raw i, że będzie mu czesać 
długie włosy, a drugą płacząc odpovviada, żeby ją  puścił 
i popatrzył na nią, że oczy ma pełne łez ale, serce piwżue. 
Zauważyć tu także, -że o sercu uie mówi się u nich 
wiele, w pięśni zastępują je oć^y:

„Moje oczy, — twoje "oczy 
Twoje Aczy — mojo oozy Sń' •

Takie są bułg.ąr^kie pieśni, k t ó r a h  poezya trzeźwa 
i spokojna.,,daleka od kouwencyonalizmu cywilizowanego, 
posażua prostotą i świeżością środków ijpediynzjiych, mozę 
byę krym cą l^itcknięnia i odrodzenia dla każdej^głębs^ej 
duszy, znękanej sztuczną atmosferąMTwilizowauyeh uczuć,.

Wiatiysł(toe Ordoń.

P R Z E G L Ą D  T E A T R A L N Y .

{Filiberta. komedy n w o aktiudi K, m i 1 u A u g i e r ,  przekład wier­
szem k  ąz  i m i e r z a Iv a s z. e w s k i ,6 g,ł>‘). .

Dwukrotnie w bieżącym tygodniu (d. 15. i 17.) 
przedstawiono tę komedyę. Em il Augier dzieli swój z&ż1*’ 
wód pisarski na trzy odrębne doby. W pierwszym burzli­
wej tantazyi młodzieńczej okresie napisał parę dramatów 
historycznych („Zdobycie ®Neapolu“, i inne), w których 
wartość ani krytyka, ani on sam nie uwierzył. W tedy 
dał literaturze 'francuskiej szereg koniedyi, zwykle nader 
poetycznie i szlachetnie pojętych, które udórzałyjśiiiialo- 
ścią pomysłów i wytworny m smakiem w opracowań u 
tycliża. Zawsze okazywał skłonność do stwarzania postaci
0 naturze wyjątkowej, w sobiiwl noszącej .'sprżeczusść, 
ktorę bięgu.sztuki nlagadzal.. To zamilowauie w trudnej
1 pfi.radoxalnej charakterystyce pochłaniało Aioraz wylą- 
czmiej jego fautazyK tak że z czasem dbaćflprzćśfal o pć- 
etycznpścj kompozycyi i skierował cały wzrok swój na 
przeprowadzenie charakterów wybitnych, z życją wziętycli. 
Powiedział sdbie wraz z całą pozytywną estetyką pana 
Taine, żś* sztuka wtedy dopnipjw ojego • celu, jeżeli ujmie 
w swe formy życie Teraźniejszości z u agą jego prawdą 
i zasadami. Sztuka być pnwiiińąKryrażom chw ili, z od- 
liiianahm jej jirądów odmieniać talfłm&iwą fizyognomię i 
tak , w iiru g j a wy trwale,^ towarzyszyć-swemu czasowi. 
Taine*-więc-<r za nim Augier w dzisiejszem przeobrażeniu 
swych poglądów, nadają sztuce wartość b e z  p o ś  r< d ni ą , 
każą jej mieć ua oku i n t e  r  esdi p r  a k  t y cz ny..\ Głdy 
takie pojęoie rzeczy jasno się ukształtowało w głowie 
A ugiera, zerwał płaczliwym dramatem „G abryela11 
z własną przeszłością i stanął potęgą swego taientu  wy­
niesiony odrazu na czele szkoły realistów francuskich. 
Co potem nastąpiło wszyscy * wiemy —  bo któż nie zna- 
„Bezczelnych11*- luli „Syna p. Giboyer11 ? Ale „F iliberta11, 
to jeszcze fjolek z innej ł ą k i , to jeszcze tchnienie la t 
wiosennych w poetycznym zawodzie Augiera. .Nosi więc 
ta  komedya na sobie wszystkie cechy idealizmu, wszystkie

przy tem dobre "strony talentu swego twórGyy wraz jednak 
z wadami, których się dziś ustrzegł, wzbogaciwszy życie1 
doświadczeniem.

Na1 "zamku bretońskim Grandchamps żyjs dwie 
sitfetry, będące sobie antitezą. O ile Blanka jest dziewcTe1*! 
ciem wesolutkiern, na świat pogodnie patrzącem . bo od 
świata ‘'szrzerzc ukochaneni, o tyle F iliberta patrzy1'nań 
pouurp i cierpi głęboko, bo ten sam świat ją niesłusznie 
upośledził... Powiadają jej ■htul/ieu, ze jest ua twarzy 
brzydką, z natury dziką, na umyśle nie wlkształconą, 
podczas gdy ona sarna czujty że póśiada w duszy liiewy- 
czeipane skarby poświęcenia i słodyczy... Popchnięta 
przez nieczuły,,.świat do Samotności, sam ą,^ię wychów ują,-? 
sąma kształci swoje! pojęcia, wyrabia i, w., sobie kobietę — 
jest autorka, wlasnegó życia i dzieckiem natury... Gdy 
jes^czś dodamy, ż'e-k ó!ę h a , ćlYaVakteryątyka '§ jf będzie 
zupełną... Kocha zaś młodego Lucyaua ue: Taulignau, 
chłopca- ubogiego, alen.aui przypuszcza wzajemności — 
tak jest onieśmieloną do świata. Pozorna obojętność Łu- 
cyana sprawna jej najcięższy'.'ale cichy bó l— tymczasem 
on z równa silą, ale! J z równą niewiarą ubóstwią, Fili- 
bertę-ii Jogo, znowu onieśmiela .własne ubóstwft-a-.miłości 
swej wyznać nie pozwala wrodzona duma. Wreszcie je ­
dnak przem agansilh' uczuilia —  LiicyaiPbświadcza Ś lę ^ le  
skeptyczua i zdziczała F iliberta wid/,i w te,m raczej akt 
miłosierdzia nad sobą,Tchać wyrwania jej, z nienawistnych 
więzów otoczenia — i odmawia w- tyradzie; prz-epełnio- 
uej goryczą. Po drażliwej przeprawie dwojga głęboko się 
miłujących kochanków następuje — nawet wypowiedzenie 
sobie całej przyjaźni. Fale uczuć, są jak  fale uiorza,-, po­
wiada Griilparzer, w ciągłym przypływie i odpływie. Tym ­
czasem przybywa na zamek stary wyjadacz rozpusty wer­
salskiej, książę Chamaraule, któremu król Ludwik XVI 
dla przyzwoitości, kazał się .-ożenić. Książa* szczerze kocha 
„brzydką11 kuzynkę i oświadcza się o jej rękę —  tak 
samo jednak, chociaż w innych, mniej cnotliwych zam ia­
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rach, wynurza Filibercie wyuzdane j^we afekty siostrze­
niec kśięcia, cyniczny pupil miłostek i encyklopedyzmu 
X VIIIgo wieku, Gaston de Talmay... Filiberta odrzuca 
naturalnie obydwa te oświadczenia, ale w duszy jej od­
bywa się gwałtowny przew rót - •  widzi naocznie, że prze­
cież nie muąj być tak brzydką, ani na umyślę tak upo­
śledzoną, kiedy aż dwifch ludzi może pokładać szczepie 
życia w jej miłości. To jej otwiera oczy, że M cyanow  
wyrządziła swem posądzeniem krzywdę — Lufeyan 
mógł nió ‘z litości, ale i  popędu serca, ptysie ją o rękę... 
Tym wypadkiem odrodzona, nabrawszyAś/ly i ufności 
w siebie, oddaje się Lucyanowi —  od-chw ili, kiedy za­
częła wiei,zyć,lW  może tiśżczęśhwić człowieka...

Oto krótka osnowiił'— przyznacie, że w streszcze­
niu wśz/stko jest ir/.asadnionein i pootycznena/ a pr/.eciiO/ 
brak konsekwencji w óbarakterystyne-h a nawet niektóre 
odcienia w póśtaici Filiberty tażą tu bardzo... O ile dtty 
likatnie i i  rzadkim urokiem 'bddaną jest m e t a m o r ­
f o z a  kobiety smętnej, ro/.gorączowanej i wzdychającej pra­
wie po Hamletowski] do śm ie rć ' w dziewczę* radośne, 
upojoęe żydem, grzejące się, na słońcu własnych uczuć, 
o tyle jednak" sądzę, że na dnieflduisż-j F iliberty  zostać 
była powinna zawsże .phocis&byr lekka pamięć czasu, 
w którym uważano ją  za kopciuszka .pewna izewnośćS 
w uniesieniach sżcześhia, pewna lękliwość w obtłc ludzi, 
kaząóa Hej oMnoilzie się z mmi lagódnie i pokornnr, '6iTo- 
ciażby figura byłą. tak pocieszną, jak stary Chamaraule... 
Przybranie zaś tak szybkie tonu Sarkastycznego i pe­
wnego siebie odbiera postaci wdzięk a nawet wewnętrzną 
prawdę. W  objawach duszy uiom i' przejść1 tak  latwygh, 
tak stanowczych... k  .ody zaś FilibOrth ironizuje nawet 
poczciwego choć dziwacznego zresztą star&i, to jnż wcale 
nie zostąwiu milegoi w rażenia. Obok tego błędu .wyfispął 
Augjer na kajklej S^enj* swej „wonnej1/ ,  komedyi piętno 
rzetelnego i czystego natchnieniu. Wyborniej, poch^yponą 
jest charaktery-styką wieku XVIIIgo, tej chwili dziejęwegg 
przełomu, w k t/n  j  pojęcia stanowiący zagub moruhiyyt-plu

wieków, starły  sie a nowa myśl obyczajowa jeszcze n i l  prze- 
siąknęła umysłów. Pojebie rodziny było podkopanem a cy­
nizm opanował //ycib czyniąc je rozpustą, i filozofię czy­
niąc ją  materyalizmem. Wychowankami tej epoki ną książę 
Chainaraule i jego siostrzenicę, dwa wyborne , z niespo­
żytą werwą humoru nakreślone typy. Dyalog sztuki jest 
nader wykwintnym i bogatym w olśniewająca zwroty myśli.

Niepodobnem byłoby twierdzić, że pani W o- 
leńska (Filiberta) przemogła wszystkie trudności1 's-wej 

woli, ale jakkolwiek pragnęlibyśm y u niej chętnie wi­
dzieć silniej rozwiniętą grę dramatyczną, to przyznać 
należy artystce zaletę trafnego i gruntowipegp zrozumienia 
przedstawionej postaci we wszystkich jej odcieniach. Pani 
W. wkłada w grę swoją bardzo wiele ujmującego pro­
stotą wdzięku i role o nastroju lirycznym,'sbaętnie uczu­
ciowym mnie pow lek a j kolorytem milej poezyi, ale na 
oddanie potężniejszych objawów iduszy , nie starczy jej 
siły... F iliberta do pewnego stopnia leży jeśŚcze w za­
kresie talentu pani W,.. P. Królikowski (książę Chama- 
raide) oddał trafnie potyiwjgtość zalotną wychowanka 
dworu, ale dla uwidomienia śladów rozpusty, użył efe­
któw nadto zewnęlrziiyib; 'Rozpusta nie wypiętnowała się 
w jego grze na całej postaci, n a , ' d u s z y  Cli runa mul a 
ześrodkowując wpływ swój cały w nogach... P. Kwieciń­
ski (Gaston de TuI mu-y Pwypabztył zupełnie charak ter ka­
walera wersalskiego., pełnego' e leg an c i przy :Calym ze­
wnętrznym cynizm ie/gładkiej rzutko&i w nich&cli, wy- 
kwintnej||emfązy w głosie, wysokiego smaku w ułożeniu, 
a (Pelik  a t u  ej werwy w dowcipie, -,0) dc p. K. bardzo 

■jeąt miłym a iiy stą  w roli kochanka mieszczańskiego, 
uczuciowego,"1 o tyle nie ma żadnych warunków1 im odda­
nie, tych wietrznych (/świetnych kawalerów, których istota 
się streszcza, jak tam  gdzieś .Klaczko pisał, „we frazesie 
i w pozie“. N a z u p  e ł n c  uznanie zasłużyła w tej ko- 
mądyi t  'ko piękni/ uczuciem przepojoOKigra p. Wnleń- 
skięgo (bucyau)i i panny Ijeryiig (lilauka)i; (

Bronisław Zawuda/d.. .

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

LITĘUATUrRA i ESTjETYKA. dt.ętH. fizarnuwski. War- 
sztiyiski rocznik literacki, poświęcony oświacie, bił/liogru/ii i k-yie- 
ydr, t'wu M  I. 18ii. WarSz.lw;' 1872. , Jęfet to wcale dokładny 
pogląd iii, zbiór' Btoraek! ubiógicgo rókii w połączeniu z dndatKrćin 
zawicl;uijt|cyiii syisane w ilStfc tycznym porządku wszystkie nowe 
ksiązk' wysz-łe w trzech dzielnicach Eolski.

HISToRYA. Zintmerinan dr. II’‘Uielm. GtpcMchle ,dęru 
Juhre WHO his I&/3: S tu tg a rd  lb72. Kończy z wojną frapcuskn-, 
praską.

— B orkheim  L . P urlheien  wntl P o litik  des moilerHen Jluss- 
land, (irzrkhid z angielskiego, Zurych 187/ i

NAUKI JsPOt.EBZŃE. Ś h m ley  Ja ro m . Tht Tlieopj 
o f  P olitical K ahm fn j. ls;72. '.Opiera prawa winki społecznej na 
rifcjilinku różniczkowym, wycliod/ąc z żi-.sądy', że okDTioińifi, działa­
jąca jlCflfciSWi, lilegaó pohirinik opracitwtuiiii niuteniatyezmnnii.

— l ‘ rsdiher<j Htch.. !)ie  j Liisum j der sociitlen Pragę niebst 
J)arste(,l ing der iruh tiyśten  so.c^ulistisdten Lchren .,und  JcWł 
Artkitcrhewefftm g der fałzlep Juhre. 1872.

NAUKI  pff/A  RoiksfCZE. l) r }  Qw nstcdt Neiie P.eihe 
“p o p u la re r  \ o rłrd y ifl iibr.r Geoloijie. Tńliiiigcn 1872, stiiIB3»iJ 
Traktuje, o krnszciwdi si lacliotnycii, miitaoriiiTi i akamienialojciącli,1, 
zę ;szczególnciii uwąględiiieiiicni stoąmikńw miejscowy cli w Szwabii 
i Wirti-nitioigii.

PEflAliOfi i A. M ichel. Jireiil. 1 'i^dcl/pies mttts esur'Ull,in-
słruetiou  juuJ/kigvee en krouee  Riiris. I Isclictle 187C,

— lli}>l>eau M. C. 1{ instrąctiim  pablii/ue auxulila ts- Unis. 
Didicr 18ig,

-r O.DC/iYTY. W Warszawi' rojzpocząi u, 12 z. ni, p. Aluicż. 
Alalcz. szefóg odczytów : „O jtrZesąilach s olcafz.e*iitivci to rzłlcBadi 
IckardcidlhJ — We Czwartek d. 18 b. m miał w Krakowie odczyt

dr. Adam Asnyk fEl...y); „O ■rozkwicie - AredAiitmieemeiio froman- 
tyziMt,,ip pohtdm m t i:j l<'runcyiflt{<Ą trubadurącli.), ..

TliATR. W K r  ukośne przedstawiono trzykrotnie wieikieni 
powoctzeuiefn Sz0Ks]iir£ kOmodyę fantastyraną: „Són nO'cy ,le'f>'ieju 
w /śrzekladzie St. Tćoźmiana-, z muzyką Mondelssolina-Bartnoldy.— 
W paryskim TheAtre b'rant;ms przedstrwiono <'lUg-0 oczek'waną 
komedyę llcnryka Mpilliac; „N w ujJ  Utwór, jak mówi krytyka, 
mipisMiy z talen tom , ąie nie ma w sobie dramatycznóści. Test 
rnczej byśtrian studyuin "leilbfigo ełiaraktern , Anltliz-ą nczncia , 
dyalogowanylii romanSetu, liióGma w nim dzialaiiia, któreby po-* 
ruszały i budziTy żywy iyit-Bres. — Karol 1 ieńkowski przełożył koM 
medyę Jlolięra; „Jjoh Zau

Składka na fundusz szkół ludowych.
B a rd  M .  7 e łr .  —  B a w i a  Jlf. 1 8łv) —  Z  kw o tą  

p o p rzed n ią . : i'dr.

O d  r e d a k r y i .  -&wit umieszcza in su ra ty  w oso­
bnym póhirkuszowyin dodatku. Przyjmują dakowe : we 
L w o w i e  Ajcncya\Gsasu p. Alex. Piątkowskiego, w K i’a- 
k o w i fcij Ajnnrjotd^W^ii w księgarni p( J. W ilda, we 
Wi ' e d n i u  |i. A. -Oppelik Wollzińle, 22 i pp. Himsenstem 
& Voglor, ■ Neumarkt H , w P a r y ż u  VVny pułkownik 
W. Raczkowski Ru& du nPont, de Kotli nr. 1.

G p ła ta . za w iersz drobny ■ ( p / id )  (F et., oraz uale- 
żytośói stem plow a po 3 0  ct. za każdorazow e 'OgłoszeniO.o.

Wydawcy; Romuald .Starkel i Bronisław Zawiidzki. iłedńktor odpowiedz. Zyg. Ulanowski. Z drukarni J1.1 I'obrzańskiego & K. khbm ana.


